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Z bieżącej chwili.
l iW 6 «r  9 października.

Wiadomość o zgonie e m i r a  a f g a ó s k i e -  
g o  Abdur Rahman chana, potwierdza się. Cho­
rował już od dłuższego czasu ; d. 28 z. m. za 
rządził najstarszy syn jego Halib Lllah chan 
modły, a d .  8 b. m. doniósł, że ojciec jego 

umarł.

u. 8 września zmarł naczelnik k a z a ń ­
s k i e g o  o k r ę g u  w o j e n n e g o  jen. Mibszcze- 
rinów, a w niespełna trzy tygodnie, czego nie 
bywało, mianowany został jego następcą jen 
Kosyer, jeden z najtęższych sztabowców rosyj­
skich, pomocnik Dragomirowa. Nominacya ta 
dowodzi, źe rząd wielce dba o ten okręg wojen­
ny, z którego najsnadniej można wyprawiać lu­
dzi i materyały wojenne do Azyi.

W  r. 1899 wysłało było petersburskie to 
warzystwo geograficzne wyprawę jakoby nauko­
wą pod wodzą porucznika Kozłowa do Azyi 
środkowej, a właściwie do Tybetu. Słychać było, 
śe Tybetańczycy wyrżnęli całą wyprawę. Tym­
czasem poseł rosyjski w Pekinie Lessar otrzymał 
telegram donoszący, że wyprawa w dobrem 
zdrowiu przybyła d. 26 czerwca r. z. do Tsaida 
mu, gdzie w najlepszym stanie zastała prowian­
ty, pozostawione tam pod strażą trzech żołnierzy, 
że przezimow.ła w zachodnim Tybecie w okolicy 
Tschando i udało się jej nową drogą dotrzeć do 
Rosyjskiego jeziora u źródeł rzeki Hoangho, i że 
d. 14 sierpnia b. r. wyruszy ku Kiachcie, dokąd 
w grudniu przybyć się spodziewa.

A n g l i a  ustąpiła S t a n o m  Z j e d n .  w 
sprawie przekopu środkowo amerykańskiego.
Londyński Daily Chronicie donosi z Waszyngto­
nu, że rządy angielski i amerykański już zawarły 
ugodę w tej sprawie. Traktat Clayton-Bulwerow- 
ski zostaje umorzony, żegluga na kanale ma być 
pod jednymi wurankami wolną dla wszystkich 
państw, ale neutralnym ma być kanał tylko w 
czasie pokoju, ponieważ sama tylko Ameryka 
gwarantować ma neutralność, a w czasach wo­
jennych czynić wszelkie do obrony jej interesów 
potrzebne kroki. Prezydent Rooseyelt postara się, 
aby senat coprędzej zatwierdził tę konwencyę.

W  Anglii panuje ogromne niezadowolenie, 
że już się poczyna trzeci rok w o j n y  z Boe -  
r a m i ,  a jeszcze wcale niepodobna przewidzieć 
jej końca. Poległo 18.000 wojska, a niezrówaanie 
więcej zginęło wskutek chorób przeróżnych. Nawet 
konserwatyści ganią publicznie niedołężne pro­
wadzę" Dep. Winston Churchill oświad­
czył w odczycie, że położenie w Afryce połu­
dniowej jest teraz nie 1 osze, a raczej gorsze, 
niż rok temu. Nie pomogą groźby ni proklama- 
cye, tylko masy wojsk silne nie tyle liczbą co 
jakością. Chamberlein i Balfour odpowiadają za 
to swoim urzędem i honorem. Ludność popada 
w apatyę, poczytując tę wojnę już za .stan chro­
niczny. Trzeba podbiczować ludność i rząd, wy­
kazując im niebezpieczeństwa przedłużenia wojny.

Zkąd jednak wziąć te masy wojsk lądo- 
wycn, silnycn zwłaszcza „jakością1*, skoro nawet 
marynarka wojenna i handlowa chorują na 
brau ludzi i Naród angielski z coraz większą 
troską pogląda na ten fakt, że w ,ego marynar­
ce handlowej służy nadzwyczaj wielu obcych, 
zwłaszcza Niemców i Skandynawców.

Prasa fachowa ciągle się domaga odpowie­
dnich krokow w tym względzie, ja k : lepzego 
wiktu i wyższej zapłaty dla marynarzy. Tasze 
„zjednoczenie angielskich Izb handlowych14 za­
jęło się poważnie tą sprawą jako arcydoniosłą, 
ho nietyłko wogóle brak ludzi, ale jeszcze wię­
kszy brak ludzi zdolnych.

Zjednoczenie uchwaliło, że należy systema­
tycznie kształcić marynarzy, aby mieć ich po- 
dostatkiem i aby byli przydatni i karność znali, 
a do tego trzeoa urządzić więcej okrętów szkol­
nych i szkół nawigacyjnych tak dla wojennej 
marynarki, jak i handlowej. Rezolucya ta ma 
być przedłożoną rządowi z prośbą o zaopatrzę 
nie tych instytucyj w dostateczne fundusze.

Ze smutkiem też podnosi a n g i e l s k a  
u r z ę d o w a  s t a t y s t y k a  handlowa, że we 
wrześniu tego roku w porównaniu z wrześniem 
zeszłorocznym eksport upadł o przeszło trzy 
a import o półtrzecia miliona ft. st.

Urzędowa s t a t y s t y k a  f r a n c u z k a  
wykazuje ciągle ogromny ubyttk w dochodach 
podatkowych. Znowu i we wrześniu tego roku 
z podatków poślednich, dających właśnie miarę 
pomyślności, wpłynęło o 20 milionów franków 
mniej, niż w budżecie preliminowano, a o 22 
milionów mniej, niż we wrześniu zeszłego roku. 
Juścić w zbszłym roku była wystawa powszech­
na, ale zawsze się ukazuje, jak lekkomyślnie 
republikanie radykalni budżet układają.

Z dziejów germanizacyi.
P o z n a l i  7 października.

Na niezwykłą próbę germanizowania przez 
kościół pozwolił sobie ksiądz, zarządzający świe 
żo zbudowanym kościołem na św. Łazarzu, przed­
mieściu, włączonem od roku do Poznania. Wznie 
siuuo ten kuściół ze składek wyłącznie ludności 
polskiej. Niemcy nie dali ani grosza, ani nawet 
nie przyjmowali księży, zbierających składki 
w czasie kolendy, po prostu dlatego, że są to 
przeważnie urzędnicy, którzy tylko formalnie na­
leżą do kościoła katolickiego. Gdy jednak kościół 
stanął, stała się rzecz niespodziewana. Ksiądz, 
któremu oddano go w zarząd (nie jest to ko­
ściół parafilny, lecz filialny polskiej parafii św. 
Marcina), Niemiec Wagner, nie opowiedziawszy 
się nikomu, nawet podobno swej władzy, zaczął 
odprawiać nabożeństwo po niemiecku. Lud pul 
ski, wypełniający kościół po brzrgi, oniemiał, u- 
słyszawszy niespodziewanie śpiew niemiecki i za­
chowywał się zjpełnie biernie Jprotesya, którą 
się rozpoczęło nabożeństwo, wypadła fatalnie 
Prócz księaza, ministrantów i dwóch marszał­
ków, nikt me szedł za nią. Kilku nauczycieli nie

mieckich, rozrzuconych po kościele, poczęło śpie­
wać, ale głosy ich ginęły w ogromnym gmachu. 
Po mszy św. ks. Wagner oświadczył, że wypo­
wie kazanie po niemiecku i prosił tych, którzy 
po niemiecku nie rozumieją, aby opuścili kościół 
i nie przeszkadzali Niemcom. Wyszli prawie 
wszyscy. Pozostało około 150 osób — oprócz 
kilkudziesięciu dzieci, tacy „katolicy44, którzy nie 
umieli się ani przeżegnać ani w ogóle zastosować 
do ceremonii zacnowywanych w kościele.

Mimo tego lit-ska, ksiądz Wagner nie dał 
za wygraną. Po nieszporach, które według zwy­
czaju, przyjętego w Poznaniu, odprawiają się po 
łacinie, zaczął odmawiać różaniec —  znów po 
niemiecku. Ale iu stała się rzecz dziwna. Ksiądz 
zaczyna „Vater Unser" i „Gegrilsst seist Du Ma­
ria44 —  nikt nie odpowiada. W kościele głucho i 
cicho, jakby posiał makiem Żadna „dusza nie­
miecka1* nie odezwała się. Ksiądz, zdziwiony, 
obejrzał się i ostatecznie odmówił sam kilka 
„Zdrowaś Marya1*. Aż wreszcie lud tłumnie ze­
brany, słysząc, co się dzieje, zaczął odpowiadać 
po polsku: zamiasi „Heilige Maria44, „Święta Ma 
ryo1* — i potem do końca odbył się różaniec po 
polsku, zaśpiewano polskie pieśni i nabożeństwo 
szło zwykłym sposobem, jak lud polski jest do 
tego przyzwyczajony.

Ksiądz Wagner liczył oczywiście na to, 
że lud tutejszy, który zna bez wyjątku język 
niemiecki, z dobroduszności zgodzi się na nabo­
żeństwo niemieckie i powoli przyzwyczai się do 
niego. Dzielni Bamorzy jednak udaremnili przez 
swój bierny opór zamysły germanizatora i w pi­
smach protestują energicznie przeciw tej próbie 
germanizowania za pomocą kościoła. Sprawa ta 
wywołała wielką wizawę i ostre zarzuty przeciw 
władzy duchownej, która jednak podobno nie 
wiedziała o niczem, i zapewne będzie miała epi­
log wcale niemiły dla ks. Wagnera. Rozumie się. 
że pisma niemieckie są zachwycone jego pomy­
słem i dowodzą czarno na białem, że miał pra­
wo do odprawiania nabożeństw niemieckich, bo 
do parafii należy około 800 Niemców. Zapewne 
zaliczają do nich część Bambrów, których przód 
kowie rzeczywiście byli, jak wiadomo, Niemcami 
importowanymi z pod Bamberga. Dziś są to Po­
lacy duszą i ciałem.

A może któr^ z pism haLatystowskich za­
żąda przy tej sposobności wydania ustawy, któ 
raby nakazywała Bambrom uważać się za Niem­
ców? Byłoby to zupełnie w stylu dzisiejszego 
hakatyzmu. Zresztą zdarzył się już wypadek po­
dobny. Od dra Szamana na Łazarzu, zażądała 
polieya, aby pisał swe nazwisko po niemiecku — 
„Schumann**, jakkolwiek już jego dziad używał 
pisowni polskiej i wszystkie akta nazywają go 
„Szumanem1*. Sprawa weszła na drogę sądową. 
Sąd pierwszej instancyi odrzucił skargę polieyi.

W drugiej instancyi nie powiodło się wła­
dzom lepiej, w trybunale najwyższym w- Lipsku 
jeszcze gorzej. Wobec tych wyroków, uznających 
pisownię „Szuman44 za prawomocną, hakatyści 
załamali ręce, a Schl. Zg. zdobyła się na roz­
paczliwy okrzyk: „W  takim razie niema innej

rady ; trzeba uregulować tę sprawę inaczej, na 
drodze ustawodawczej 1“

Jaka to szkoda, że obecnie nie obraduje 
parlamont! Możnaby zaraz stawić tę sprawę na 
porządna dz:ennym Efekt byłby niechybny. Sala 
zatrzęsłaby się od śmiechu. Rzeczywiście jednak 
szkoda, że nie można poruszyć w pariamenc.e 
procesu toruńskiego i jego następstw dla uczniów 
—  zanim. będzie zapoźno. Wszystkie pisma nie­
mieckie, z wyjątkom wyraźnie hanatystowskich, 
przyznają, że uczniom stała się krzywda — nie 
mówiąc już wcale o takich nadużyciach władzy 
jak przejmowanie listew rekomendowanych itp. 
Wiadomo, że z uczniów zawikłanych w tę spra­
wę kilkunastu wydalono, dopiero teraz po proce­
sie, za należenie do tajnych stowarzyszeń, jak­
kolwiek przyznał- się do winy już przed 9 mie­
siącami. Tym sposobem młodzieńcy ci stracili 
9 miesięcy o/asu. Pomiędzy wydalonymi jest je­
den, którego sąd uniewinił od wszelkiego zarzutu. 
Na jakiej więc zasadzie został wydalony? Spra­
wa ta będzie poruszana w parlamencie, niestety 
dopiero za kwartał, a w każdym razie już po 
rozpoczęciu nowego półrocza „zkolnego. Aby u- 
możliwić uczniom ukończenie nauk za granicą, 
komitet wybitnych obywateli zachodnio-pruskich 
zbiera składki, które przyjmuje dr. Brzeski w 
Toruniu. O. P.

H C W E I T .
JLw«lw 9 października.

Na widowni aktualnej polityki powszechnej 
pojawił się nagle, jako bardzo niebezpieczne o- 
gnisko, kącik Arabii północnej Koweit (Kueit, 
Kuweit), o którym najciekawsi geografowie tyle 
jeno wiedzieli, że jest to miasto o 20.000 mie­
szkańców z portem na 30 kilometrów długim a 
15 szerokim, doskonale zasłoniętym, najlepszym 
w zatoce Perskiej, jednj m z najlepszych w ogóle; 
tudzież, ze mieszkańcy trudnią się handlem z A- 
rabią środkową, połowem pereł, i że cały kabo­
taż (żegluga pobrzezna) jest w ich ręku O tera 
wszystkiem zaś dopiero niedawno dowiedzieli się 

geografowie — gdy powsial projekt połączenia 
Śródziemnego morza z zatoką Perską, zapomocą 
kolei niemieckiej Komah-Bagdad-Bassora.

Iuży merom, któizy szukali najlepszego szia- 
ku dia tej kolei Koweit, sam się nastręczał jako 
punkt jej końcowy. Ta droga byłaby co do po­
łączenia Europy z Azyą krótszą i dogodniejszą 
od drogi na Suez. Nieznane dotychczas miasto 
wzrosło nagle Co takiego znaczenia, że poczęły 
się mem żywo interesować trzy mocarstwa, a 
oraz naturalnie ci, o których bezpośrednio cho­
dzi : Turcy i Arabowie.

Po upadku chalifatu bagdadzkiego przeszedł 
Kowbit pod panowaniem Persów, wreszcie Mu- 
rad IV  zdobył Mezopotamię i odtąd Koweit prze­
szedł pod wpływy tureckie. Aie państwo Osma­
nów coraz bardziej słabło, oddalone od Stambu­
łu prowineye coraz usilniej, wydobywały się na 
n.epodiegłość, i obecnie jak w całej Arabii, tak 
też w Koweicie sułtan tylko nominalnie panuje.

Teraźniejszy szejch Mubarck (Mabu»ui) uznaje 
jak i jego poprzednik Mahomet świeckie i du 
chowne zwierzchnictwo sułtana ale ztąd 4o obo­
wiązku posłuszeństwa wcale się nie poczuwa.

W regulaminie tureckim idzie wielki wezyr 
przed chedywem Egiptu, który uważany jest tylko 
jako wali (jenerał-gubernator) wielkiej prowincyi 
tureckiej; szejcn Muoarek ucnodzi tylko za kaj- 
makana (wicegubernatora) Koweitu. W istocie 
jednak jest on na swoim małym obszarze samo- 
wtadcą taksamo jaz padyszach w Stamoule.

Ten sl,an rzeczy pierwsi wy badali i wyzy­
skać usiłowali Anglicy już dawno. Osmdziesiesiąt 
lat temj poznali znaczenie Koweitu w przyszło­
ści, i już wtedy chcieli się usadowić w punkcie, 
który aż Jo ostatniego czasu żadnemu innumu mo­
carstwu nie wpadł w oko. Anglicy posadzili tam 
swego rezydenta, i łechtało to zrazu pychę kra­
jowców, którzy jednak rychło poznali się na rze­
czy— i podczas gdy dawniej nic nie chcieli mieć 
do czynienia ze zwierzchnikiem iurec-im, wtedy 
nagło je sobie przypomnieli, aby nie popaść pod 
zwierzchnictwo giaurów.

Co się im też udało—rezydent angielski wy­
niósł się prędko jak niepyszny, i do dzisiaj nie 
dano mu następcy. Dopiero ostatniemi laty ua- 
nowo usiłują Anglicy zdobyć tam wptyw— wsze­
lako, zdaniem Pesłer Lloyda, zapóżno. Z jednej 
strony przepotężna waga Rosyi zsunęła się ku 
zatoce Perskiej, z drugiej zaś niem tezie szyny 
kolejowe sięgają w głąb Anatolii i Mezopotamii. 
Czego Anglia w czasach swego jamowładztwa w 
Matoj Azyi dokonać czy nie mogła, czy zanie­
dbała, tego już me powetiąe dzisiaj, gdy wojna 
z Boerami nędzę jej militarną odsłoniła, a zara­
zem potroiła się liczba jej rywali.

Czego samej posiąść mi nie wolno, niechaj 
też nie posiądą inni 1 myśli Anglia, i w Londy­
nie powstał plan wytworzenia wielkiego smtan- 
stwa w Arabii połuamowe-wschodniej. Dobrem 
słowem i szterlingami ujęto sobie szejcha Muba- 
reka. Owoc tych znaczt.ycb ofiar jest mizerny. 
Mubarek pozwolił przesiadywać wicekonzulowi 
angielskiemu w Koweicie, tudzież w jednem miej­
scu portu wywiesić na maszcie chorągiew an­
gielską — tyle wszystkiego uzysttan Anglicy. 
Tem mocniej jednak łechtały Mubarek* pudsa* - 
angielskie, jaao że pcwołuny jest de otworzenia 
samoistnego sułtanatu, a następnie wydrzeć Tur­
kom Mekkę i Medinę zaczer. by ckahfat islamu 
z domu Osmanów przeszedł na dom Mobareka.

Wnet atoli poczciwy MuLarek poznał, że 
sam pieniądz nie wystarcza na zdobycie świata. 
Diięki Anglikom zebrał on wprawdzie 10.000 
wojska dobrze uzbrojonego; i udało się mu prze­
ciągnąć do siebie szejcha Saadu, naczełnisa sła­
wnego, walecznego plemienia Montcfik, tudzież 
szejcha Ab Jul Rahmana, potomka własnych wo­
dzów wahabickich. Aie gdy się w trójkę wy­
brali, aby najpierw zdobyć państwo Nedża, któ­
rego władca Abdul Azis trzyma z sułtanem, po­
winęła się im noga zaraz na wstępie — Abanl 
Azis puścił ich z pokrwawionemi łbami do 
domu, i śmiałe ich marzenie prysło.

Pobojowisko Maciejowickie.
(W  rocznicę lO. Października).

Parowiec, płynący Wisłą z Warszawy, wy­
sadza nas na ląd na miejscu, gdzie stały woj­
ska rosyjskie pod dowództwem Niemca Fersena 
.Najlepszy historyograf maciejowickiej bitwy, 
Niemcewicz, w pamiętnikach swych opisał pobo­
jowisko w słowach tak prostych a tak prawdzi­
wych, że znając tekst jego opisu, możemy bez 
przewodnika wskazać, gdzie stali Moskale, gdzie 
llozłożył się obozem Kościuszko i jak siły swe 
rozmieścił. Tu na brzegu wiślanym stał nieprzy­

jaciel.
„Wspaniałym był widok ten. Ostatnie pro­

mienie zachodzącego słońca odbijały się ja°np od 
j>agnetów piechoty, rżenie koni, gwar niezmiernego 
ąanóstwa tego, napełniający pow.etrze. miał w so­

bie coś przerażającego14.
W  dali, na pagórkach obozowało wojsko

polskie. Pagórki niewielkie, faliste, syluacya po­
dobna jak Krzemionki, z tą różpicą, że pągórki 
Podzamcza są niższe i pokryte lasem.-Wśród kęp, 
olszyn, klonów i grabów widać pałac w Podzam­
czu, kwaterę Kościuszki. Chodźmy tam tą samą 
drogą, jaką s?ły wojska imperatorowej, znacząc 
Okropny pochód ten krwią własną.

Bitwa maciejowicka rozegrała się w Pod­
zamczu, a nie w Maciejowicach. O Maciejowice 
nie zawadziła zapewne żadna z walczących ko­
lumn, ani rosyjska ani polska, O tyle bój ten 
może być nazwany maciejowickim, o ile bitwa 
■toczona naprzykład na Woli, może być nazwaną 
bitwą pod Krakowem, co w ostatnim wypadku

Dyłoby więcej usprawiedliwionem ze względu, że 
Kraków jest dużem i znaczącym miastem, Ma­
ciejowice zas lichą i mizerną mieściną. Niemce­
wicz jest w błędzie pisząc: „Maciejowice dziś 
Podzamczem zwane'. Te dwie różne miejscowo­
ści nigdy nie zmieniały swoich nazw.

Na drodze wojsk rosyjskich rozrzucone są 
z rzadka włościańskie chaty, wśród ornych pól. 
Przed domam, kwitną złote słoneczniki a wśród 
czerwonych grządek buraków widać ogromne 
głowy kapusty i steiczące w górę chabiny kono­
pi. W ogrodach włościańskich lepiej uprawną 
widać zietnię, bo zresztą Wszędzie piaszczysty 
grunt; całą okolicę chcąc scharakteryzować, trze- 
baby powiedzieć: las, moczary i piasek. Po stro­
mej pochyłości idziemy w górę. Na spadku tym 
rozegrał się dramat, który zadecydował o losie 
Rzeczypospolitej polskiej.

Dnia 10 października obudził Kościuszko 
Niemcewicza o drugiej po północy. Stali oni kwa­
terą w ruderze pajacu podzameckiego, zrabowa­
nego w czasie przejścia wojsk zaborczych, które 
zniszczyły wszystko i zabrały, co się tylko wy­
nieść dało. Portretom prymasów, kanclerzy i bi- 
skupów, które nie przedstawiały zdohycznej war­
tości, wykłuli kozacy oczy pikami, a twarze po­
rąbali szablami.

Ze świtem słońca wojsko polskie stało we 
wojennym szyku, ze świtem słońca odezwały się 
działa moskiewskie, a kule ich przedzierając się 
przez drzewa i zarośla „okrywały wojsko oder- 
wanemi gałęziami.14 Kościuszko miał tylko cztery 
dwunastofuntowe działa. Sam je  ustawiał i celo­
wał na wroga z takim skutkiem, że zdała mo­
żna było widzieć chwiejące się rosyjskie szyki. 
Przez trzy godziny wojska nasze miały przewa­

gę nad nieprzyjacielem, a jenerał Sierakowski, 
zbliżywszy się do Kości iszki, rzekł: „Zdaje siev 
że Muskaluszki zabrerają się do odwrotu.44 Było 
to niestety złudzeniem. Mała armia polska nie 
mogła podołać ogromnej przewadze, zewsząd ota­
czał ją żelazny pierścień kolumn rosyjskich, zie­
jąc ogniem, niosąc śmierć i zniszczenie. Niemce­
wicz został ranny, a oddział milicyi, który pro­
wadził, zeszedł z pola. „śmierć latała kuło nas*1 
pisze adjutanl Kosciuszm. Granat pękł, gdzie 
Kościąszko z Fiszerem razem przed mgnieniem 
oka stali i kanoniera trupem na miejscu położył. 
Zachwiały się polskie szeregi. Poniński, do któ­
rego przed wschodem słońca posłał Kościuszko 
ordynansa z rozkazem, aby nadciągnął na po­
moc i zajął tyły nieprzyjaciela, nie nadchodził... 
Pierzchnęła z placu boju kawalerya narodowa 
Naczelnik, widząc to, ruszył cwałem, aby ją na­
wrócić na pole bitwy, gdy ciężko ranny lancą 
w bok i pałaszem w głowę, spadł na ziemię.

Śmiercią bohaterów wyman pułk Działyń- 
skich. Ustępując krok za krokiem i bijąc się 
z wrogiem na bagnety, wtłoczeni zostali do skle­
pów pałacu poazameckiego, gdzie, ńre chcąc pro­
sić o pardon, co do nogi wybici zostali. Już pó­
źno po bitwie słyszał Niemcewicz głosy nieszczę­
śliwych, wołające, aby ich kto dobił.

Okropny był zaiste w idok: „pobojowisko 
zasłane było trudami obdartymi do naga. To 
krwawe śmiem widowisko miało coś wielkiego 
w samej nawet okropności swojej. Ogromne 
ciała po większe, części z prze bitem i piersiami, 
silne ich członki zlane krwią już okrzepłą, z w y­
razem grozy i rozpaczy na martwych twarzach, 
napera ały duszę wrażeniami, które się nigdy nie 
zatrą11

„Fersen, starzec sześćdziesięcioletni, wożący 
ze sobą podczas kampanii szesnastoletnią, bardzo

przystojną ulicznicę, stanął kwaterą w pałacu 
podzamecknii. Gdy Kościuszko na noszach z lanc 
z pobojowiska przyniesiony, odzyskał przyto­
mność, złożył mu wódz rosyjski wizytę Kościu­
szko nie umiał po niemiecku, Fersen zaś po 
francusku, rozmawiano więc przez tłumacza, 
którym był Niemcewicz. „Ubolewam nad sianem 
waszym —  mówił — ale taki jest los na^, lu­
dzi wojennych44.

W  południe wszystkie działa i strzelby, 
wszysfliii bębny, kotły i trąby okropmm hukiem 
zagra' p i -  iń zwycięztwa. Z radości wydał Fer- 
sen na sto osób. Sute to i wspaniałe
przyję wypadło mu bardzo tamo, kozacy bo­
wiem zrabowali całą okolicę, znosząc wino, 
mięsiwa, drób i korzenie...

Jeńcy polscy, którym już sama przegrana 
krwawiła serce, patrzeć lnusicti na okropne zni­
szczenie kraju przez n&jezdniczą armię. Jenerał 
Fersen jechał w pięknej karecie koloru lilia ze 
srebrem, sześciu pięknymi końmi, zrabowanymi 
w Puławach. Gały tabor rosyjski składał się 
z niezmiernych łupów po pałacach magnackich 
i domach szlachty zabranych. Generałowie, puł­
kownicy i sztabowi oficerowie jeździli we wspa­
niałych karetach z herbami polskich familij. Ka­
żdy oficer posiadał przynajmniej jeden powóz 
Generał Chruszczów po maciejowickiej bitwie 
miał czterdzieści wozów, naładowanych zrabo- 
wanemi koszlownościami. Samych zabawek wy­
wiózł ten pijanlca dla syna swego Iwana jeden 
wóz... Gdy cały sztab rosyjski zjechał się w Pod­
zamczu, generałowie Chruszczew, Tormansow, 
Denissow i Engelhardt, poi leszając Niemcewicza, 
kilkakrotnie zapewniali g o : My Hosyanie nie je­
steśmy barbarzyńcami. Qui s’excuse...

Oncer rosyjski zaorawszy autorowi „śpie­
wów historycznych* zegarek i worek z pienię

dzmi, gdy nie mógł ściągnąć z jego palca złote­
go pierścienia „wziął palec jego w gębę0 aby 
go wraz z pierścieniem odgryźć... a ten sposób 
nabywania precyozów nie jest chyba dowodem 
rafinowanej cywilizacyi i kultury...

Pałac w Podzamczu nie pozostał do dziś 
dnia w tym stanie, w jakim był za czasów K o­
ściuszki. Był to gmach zbudowany w podkowę, 
o ogromie jego można stąd wnioskować, że dziś 
pozostało tylko jedno skrzydło, a wystarcza ono 
na dostateczne mieszkanie dla hr. Zamoyskich. 
Kiedy środek pałacu i drugie skrzydło zburzono, 
dowiedzieć się nie mogę. Z opisu jednak Niem­
cewicza i stanu, w jakim Wówczas znajdywał 
się pałac, wnioskować wolno, że stało się to nie­
długo po bitwie maciejowickiej. Wtedy tyle chat 
spalono, tyle domów się zapadło, tyle pałaców 
stało się ruderą....

Około dworu ciągnie się na stoku góry 
prześliczny park Nie ma on nic z cudactwa 
wielkopańskich ogrodów, gdzie drzewa strzygą 
a kwiaty sadzą na formę i barwę dywanA Ogro­
mna prostota, naturalność ścieżek i klombów 
drzew, czyni ten ogród bardzo podobnym do 
dzikiego lasu. Byłem tam w jesieni, kiedy liście 
jaworów były jak cytryna żółte, kiedy brzozy 
czerwone liście na ziemię zrzucały. Smutek o- 
gromny był w naturze, płakaó zdawała się 
jesień.

Ten park, ten stok góry to teren, aa któ­
rym rozegrała się rzeź, to teatrum klęski naszej 
ostatecznej....

Na wybojach ziemi widać gdzieniegdzie 
rozrzucone cegły, zarosłe nawpół murawą, za­
kryte zielskiem i chmurą żółtych liści, które a 
drzewa lecą Przewodnik oznajmia, że to są re-

Kalosze rosyjskie i angielskie poleca M IK O Ł A J  L U D W I G
LW0W, H0IEL OEOHfil’1,
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W Konstantynopolu sądzą, źe zdarzyła się 
sposobność do spotęgowania władzy tureckiej w 
Arabii, i ukazania że chalif stambulski jest nie­
zwyciężonym Anglicy jednak wolą podnieść 
przyłbicę, niż dopuścić do spotężnienia powagi tu­
reckiej. Sułtan nakazał waiemu bassorskiemu za­
jąć Koweit, ale rząd anglo-indyjski wysłał coprę 
dzej okręty wojenne do zatoki Perskiej i zagro­
ził zbombardowaniem wojsk tureckich. Anglia nie 
była w prawie, ale sułtan ustąpił i powstrzymał 
swoje wojska.

Obecnie stoi sprawa tak, jak ostatecznie 
stanęła: Eskadra angielska stoi pod Koweitem i 
grozi, a snaczna armia turecka, wspomożona ła- 
kuącemi zwycięstwa zastępami Abdul Azisa 
stoi nad Eufratem na granicy, która dolinę Szat 
el Arabu (Eufrat i Tygrys połączone) dzieli od 
przystani Koweit. Porta propomye oddanie spra­
wy baagskiemu sądowi polubownemu, co Anglia 
jednak wręcz odrzuca

Według wszelkich oznak — powiada Fe- 
ster L loyd , —  Anglia znowu zabiera się błąd 
nieskończenie doniosły naprawić Sułtan mógł 
przeboleć utratę prowineyj europejskich, musiał 
się oswoić z myślą, ze i Afrykę postrada, a ra­
czej może już postradał (Trypolis i zwierzchn- 
ctwo w Egipoie i Tunisie) --  ale bardziej od 
wszystkich przodków swoich zajęty iaeą pan- 
islamizmu, i w gonieniu za tym fantazmatem, 
podżegany przez całe swoje otoczenie, sułtan nie 
pozwoli, aby na włos ruszono jego rzeczywistą 
czy nominalną władzę w Azyi.

Z upadkiem panowania tureckiego w Euro­
pie oswojono się w Stambule jedynie i właśnie 
dlatego, źe tern dzielniej będzie można skupić 
państwo islamickie w Azyi. Jeżeli Anglia z pro­
stej obawy przed niemiecką lub rosyjską prze­
wagą w Arabii, da się unieść do gwałtownych 
zamachów u& zwierzchnicze prawa padyszacha 
w Arabii, to Turcya wszystkie swoje siły wytęży 
dla ich odparcia. A że w takim razie dopieroby 
z całą mocą wystąpiła jako protektorka zatoki 
Perskiej, to tak samo pewne, jak i to, że Niemcy 
nie zechciałyby dla miłości Anglii zająć stanowi­
ska „żvczliwej neutralności “ .

Koweit jest jednym z tych punktów, któ­
rych nie należy tykać swawolnie. Anglia zaś 
dzisiaj zaiste niema żadnego puwodu nastawać 
na rozstrzygnięcie, komu się należy hegemonia 
w Azyi. Im prędzej przyszłoby do rozstrzygnięcia 
w tej uprawie, lem mniej korzystnych aspektów 
ma Anglia. Tu nie odwaga, tylko roztropność 
zwycięży.

Tak samo nie jawili się świadkowie, któ­
rych miała przysłać komenda korpuśna. Donie­
sienie brzmi, że nie stawią się, gdyż są na ur­
lopie. Tak samo nie jawi się pułków. Krulisch, 
gdyż „adres jego komendzie korpuśnej w Prze 
myślu nie jest znany“ .

Na żądanie obrony trybunał uchwaPł raz 
jeszcze wnieść urgens w tej sprawie do komen 
dy, domagając się „solidniejszego* załatwienia 
swej odezwy w Kierunku dostarczenia potrzeD 
nych świadków do rozprawy, z których n. b. tak­
że i kaprale Kuć i Komankiewicz się nie jawili 

Przystąpiono do słuchaniu świadków. Me- 
chel Arie, podoficer rachunkowy 58 p. p. gwarą 
niemiecko-polską zeznaje z wielką rezerwą, że o 
sekowaniacli pułk. Krulischa nic mu nie wiado­
mo, gdyż o tern „ani słyszał nigdy, ani z nikim 
nie mówił*. Natomiast przyznaje, że w pułku 58 
tzw. „Unfermenabtheilung" istnieje Należą do 
niego żołnierze, którzy po odbyciu 8 tygo­
dniowego „abrichtungu'* jeszcze są „ungeschuhlt*.

Dwa pytania co do sekowania osoby same­
go świadka przez pułkownika Krulischa, prze­
wodniczący uchylił.

Dalej ten świaJek stwierdził, że powołani 
do rozprawy świadkowie, szeregowcy, których 
adresu komenda korpuśna nie zna, właśnie od­
bywają czynną służbę w Stanisławowie, przy sta- 
cyonowanym tam batalionie b8 pp , jak np Se- 
lig, Romankiewicz i inn

Michał Brings, pisarz adwokacki z Droho­
bycza zeznał, że słyszał od swego kolegi pluto­
nowego w mleczarni w Przemyślu o dwukrotnym 
jakimś alarmie. Opo Jadano mu to, że z powo­
du umieszczenia o tem notatki w Glosie Prae- 
myskim, cała kompania dostała „kasarniaka*'.

Jurko Sało słyszał w jednym z szynków w 
Przemyślu, iż jeden kapral „sam sobie pokazy­
wał halarmacyę dwa razy w nocy*. Opowiadali 
sobie to w szynku żołnierze, z którymi „te ha 
larmacye kapral wyrabiał*. Potem czytano Jur­
kowi Sało „to samo z gazety*, ale on już się 
tylko śmiał z tego, bo to mu już było znane.

Z izby sądowej.
L w ó w  9 października 

( Wojskowość o prosa.)

Piąty dzień rozprawy rozpoczął się odczy­
taniem odpowiedzi komendy korpuśnej w Prze­
myślu na odezwę trybunału, domagającą się wy­
dania aktów sprawy defraudacyi por. Marchinka 
i tow. Komenda oświadcza, iż por. Marcuinka 
nic zna, a aktów sprawy karnej przeciw sierżan­
tom Sokołowi i Stępkowskiemu nie ma do dys- 
pozycyi.

Wobec tego stawiają obrońcy wniosek na 
zawezwanie żony Stępkowskiego, która łezna, że 
jej mąż odsiaduje obecnie karę czteroletniego 
więzienia garnizonowego za szereg dełraudacyj 
magazynowych, dalej na wezwanie majora au­
dytora Finkla, który rozprawie przeciw owym 
sierżantom przewodniczył, a także generała Pu- 
chemę i gen -zbrojmistrza Galgotzego na okoli­
czność, iż wyrok na owych sierżantów podpisali 
i wykonać go polecili.

W odpowiedzi na te wnioski, uchwala try­
bunał po naradzie, raz jeszcze wezwać komen­
dę korpusuą Przemyśla do wydania aktów tej 
sprawy.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 9 Paźdaiernika.

Minister kotek dr. W.ttek przybył ze Lwowa 
do Sambora w środę rano o godz. piątej w to 
war/.ystwielbzeta sekcyi Wurmba, starszego rad­
cy budownictwa Kosińskiego : koncepisty mini- 
steryalnego dr. Henocha. Po odbytej .inspekcji 
w biurach budowy kolei odjechał p. minister o 
godz. 9 przed połudn. w towarzystwie wyżej 
wymienionych, oraz naczelników sekcyi i budowy 
w kierunku do Turki. W Turce dr. Witlek zaje- 
dzie do starostwa. Marszałek powiatu p. Osu­
chowski daje dziś w sali rady pow. wielki objad 
na cześć ministra.

Przekręca niedzielny nasz artykuł o przy­
szłym marBzałku krajowym Słowo Polskie, cytu­
jąc zeń wyrwane zdania i zapewniając, iż uwagi 
nasze pochodzą „z bliskich sfer, które wybierały 
i zalecały kandydata*. Mieliśmy już kilkakrotnie 
sposobność zaznaczyć, że namiestnik hr. Piniński 
ma znacznie ważniejsze sprawy do załatwiania, 
aniżeli inspirowanie Gazety Narodowej — jak 
niemniej, że Gaz Narodowa nie jest „orga 
nem namiestnikowskim* Najlepszym tego do­
wodem jest chyba ooegd ijszy nasz artykuł o 
przyszłym marszałku krajowym, oparty ua na- 
szem saim dzielnem zapatrywaniu. Wysoce ceni­
my br. Leona Pinińskiego, uważamy jego dzia­
łalność za nader dodatnią — i to nie dopięto od 
czasu, gdy został namiestnikiem, ale znacznio 
dawniej, gdy jeszcze jako poseł potrafił swym 
rozumem, stałością przekonań i konsekwencją 
swych dążeń, zdobyć sobie należne, zaszczytne 
wśród naszej delegacji stanowisko. Rządy hr. 
Pinińskiego impomuą nawet jego nieprzyjaciołom, 
nierozsądną więc rzcuzą byłoby, aby Ga*. Naro­
dowa, która od przeszło lat dziesięciu szczerze 
jego działalność publiczną pochwalała, teraz dla 
tego tylko, że jest on namiestnikiem, dodatniej 
jego działalności nalt życie ocenić nie chciała.

Podobnie nierozsądnym jest, zwłaszcza ze shony 
ludzi obeznanych z publicystyką, przypisywanie 
hr. Piuińskicmu, iż to, co pojawia się w Gazecie 
Narodowej, jest wyrazem zapatrywań nie redak­
c ji pisma, ale namiestmka, który ma znacznie 
dogodniejsze — a co ważniejsza —■ skuteczniej­
sze sposoby wypowiadania swych myśli i dążeń.

Raut u pp. Wierzbickich. Piękny dzień, ja­
kiego się doczekał p. radca dworu Wierzbicki, 
gdy po wielu latach zabiegów jego budowa wiel 
kiego dworca centralnego we Lwowie, odpowia­
dającego nowoczesnym wymogom komunikacji i 
rzeczywistemu rozwojowi ruchu w stolicy nasze­
go kraju -  nareszcie rozpoczyna się na prawdę, 
zakończył się wspaniałym rautem w apartamen­
tach dyrekcji ruchu.

Byli obecni: minister WitteK, namiestnik hr. 
Piniński, marszałek kraj. hr. Badeni, radcy dwo 
ru Mauthuer i Koru i nadto liczne grono ducho­
wnych, wojskowych i cywilnych dygnitarzy, kto 
rzy przed południem brali udział w uroczystości 
położenia kamieunego węgielnego pod budówę 
nowego dworca we Lwowie. Kapela wojskowa 
30 pp. pod kierownictwem p. Kolia urozmaicała 
wynorną muzyką zabawę Wieczerza Dyla wy­
kwintna —  jak wogóle całe przyjęcie było we 
wszystkich szczegółach starannie obmyślane i 
wytwornie urządzone

Nawiasowo nadmieniamy, że powszechną 
uwagę zwracały oryginalne a gustowne urządze­
nie salonów pp. Wierzbickich, mianowicie imi­
tacje gobelinów pendzla Lipkowskiego, przed 
stawiające najpiękniejsze wiaoki z linii kolejo­
wych galicyjskich, mianowicie Lwów widziany 
z Kiepuro« skiego nasypu kolejowego. Przemyśl 
od mostu na Sanie, Synowódzko i Jaremcze.

W czasie obiadu onegdajszego, wydanego 
przez namiestnika hr. Pinińskiego dla ministra 
dr. Witteka, w którym wzięło udział 38 osób, 
wzniósł namiestnik toast na cześć ministra dr. 
Witteka, zaznaczając w swem przemówieniu, że 
te dwie sprawy, które spowodowały przybycie 
ministra do Galicji, mianowicie: budowa dworca 
kolejowego we Lwowie i kolei: Lwów-Sambor- 
Uźok, te dwie sprawy tyle ważne dla kraju na­
szego cieszyły się zawsze poparciem ministra, a 
przyjście ich do skutku zawdzięcza kraj w zna­
cznej mierze temu poparciu Serdeczna sympatya, 
z jaką minister traktuje sprawy, odnoszące się 
do Galicyi, je.-t też rękojmią, że i inne życzenia 
kraju w dziedzinie kolejnictwa znajdą urzeczy­
wistnienie. Namiestnik, jako dawny i dobry zna­
jomy ministra na polu pracy parlamentarnej, 
połączony z nim od dawna szczerą życzliwo­
ścią, dziękuje mu osobiście za przybycie do Lwo­
wa i z tern większą radością wznosi toast na 
jego cześć.

Minister dr. Wittek odpowiedział w bardzo 
ciepłych wyrazach toastem na cześć namiestni 
ka, a podnosząc swoje szczere sympatye dla 
kraju i gorącą chęć poparcia jego interesów, 
zaznaczył zarazem zasługi namiestnika na polu 
pracy publicznej wogóle i spraw krajowych 
w szczególności.

Wczoraj wieczorem odbył się u namiestni­
ka drugi obiad na 12 nakryć, w którym oprócz 
ministra dr. Witteka, wzięli udział sz .fowie sek 
cyjni: dr. Haberer i Wurmb, radca ministeryal- 
ny Stanę, radcy sekcyjni: br. Banhans i dr. 
Franciszek Schonka, koricepista ministeryalny d ’. 
Hen ich, a nadto radcy dworu: prof. dr. Tadeusz 
Piłat i dyrektor Wierzbicki, oraz starostowie 
Usty&nowski i Grodzicki.

Polacy w marynarce auatryackiej. Przy 
awansie w austryackiej marynarce wojennej za- 
miauowam zostali: kapitan Mieczysław Pielruski 
komendantem okrętu „W ien", do tegoż okrętu 
przeznaczony został także chorąży Albert Roiń- 
ski; do okrętu „Budapeszt* przeznaczony został 
kadet Adam Moskwiński.

Rada M. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 10 bm. o 6 wieczorem.

H  sprawis Morskiego Oka. W myśl uchwa­
ły wiecu tatrzańskiego w Zakopanem utworzyło 
Tow. Tatrzańskie stałą komisję dla sprawy Mor­
skiego Oka, W  skład jej wejdą następujący 
członkowie: obaj posłowie do rady państwa z 
miasta Krakowa, posłowie sejmowi Juliusz Leo, 
prof. dr. W. Jaworski i J. Fedorowicz: repre­
zentanci wydziału Tow. tatrzańskiego: prezes br. 
Andrzej Potocki, wiceprezesi dr. S. Ponikło i 
ks. Józefat Sobierajski, sekretarz Leopold Swierz 
i pp. W. Anczyc, W. Barabasz, dr. Bednaiski, 
dr. K o y ; delegowani przez wiec członkowie: hr.

Władysław Zamojski, Walery i Stan. Radzikow­
scy; delegaci czterech krakowskich dzienników, 
delegaci sześciu dzienników lwowskich, oraz fa­
chowi znawcy prof. dr. Stanisław Wróblewski i 
dr. Aleksander Czołowski. Z powodu zaostrzone­
go stanu sprawy Morskiego Oka komisja ta ma 
się zebrać jak najrychlej.

Sprawa jeziura Szczyrbskieyo. N . Wiener 
Tagblatt donosi z Budapesztu : Dzienniki podały 
niedawno temu wiadomość, że jezioro Szczyrb- 
skie w Tatrach wraz z otaczającemi je lasami 
nabyć ma ks. Hohemohe, który posiada juź zna­
czną część Tatr i nie dozwala turystom chodzić 
po swem terytoryum. Minister rolnictwa Daranyi 
udał się nad jezioro Szczyrbskie i nakłonił wła­
ściciela Szentivary do tego, że odrzucił propozy- 
cyę ks. Hohenlohego który ofiarowywał mu 3 
miliony koron i zgodził się na wymianę tych 
dóbr na inny kompleks lasów, dotychczasową wła­
sność państwa.

Dar pamiątkowy. Na zjeździe prezesów rad 
powiatowych, odbytym w lipcu b. r. we Lwowie, 
uchwalono wręczyć w upominku ustępującemu 
marszałkowi kraj. br. St. Badeniemu album, nad 
którego wykończeniem pracują obecnie nasi &r- 
tyści-malarze. Album to składa się z luźnych kar­
tonów, przedstawiających typy i okolice Galicyi, 
a wykonanych przez artystów: Jul. Kossaka, 
Stanisława Dębickiego, Kaczora-Batowskiego, Roz­
wadowskiego i innych Kartony spoczywają w 
prześlicznej kasecie, wykonanej wedle pomysłu 
artysty-calarza Jul. Makarewicza w lwowskiej 
szkole przemysłowej.

Nagły zgon. Marya z Markowskich Maury- 
cowa Hoffmanowa, właścicielka hotelu „Georgć’a* 
zmarła wczoraj nagle, o godz. 7,10 wieczorem, 
tknięta atakiem sercowym ; wszelka pomoc le 
karska okazała się bezskuteczną. Śp. M. Hoffma­
nowa przeżyła lat 49, pogrzeo odbędzie się w 
piątek.

Ruscy akademicy we Lwowie odbyli wczo­
raj wiec dla zamanifestowania swego żądania o 
utworzenie we Lwowie odrębnego uniwersytetu 
ruskiego i uchwalili „na raz.e* na wn osek p. 
Rosiewicza rezolucyę, żądającą systemizowania 
równorzędnych i równo dotowanych z polskiemi 
katedr z ruskim językiem wykładowym, na pra­
wniczym, medycznym i filozoficznym fakultecie, 
zamianowania egzaminatorów do wszystkich pań­
stwowych egzaminów, którzy egzaminowaliby ru­
ską młodzież w jej języku, usunięcia wszelkich 
przeszkód, jakie stoją na drodze w zdawaniu ry- 
gorozów w ruskim języku, oraz niezrozumiałe i 
bliżej nieslormułowane żądanie usunięcia anor­
malnych i krzywdzących ruską młodzież w jej 
najelementarniejszych (I) prawach stosunków (?!) 
na uniwersytecie lwowskim i zrealizowania (?) 
żądań ruskiej młodzieży. Dalej na wniosek p. 
Komarzyńskiego uchwalono rezolucyę domagającą 
się zaprowadzenia wszystkich druków w ukra­
ińsko ruskim języku. Na wiecu tym byli obecni 
profesorowie pp. Hruszyński, Dniestrzański Stu 
dziński.

Odra i szkarlatyna pojawiła się w szkołach 
miejskich we Lwowie. Celem zapobieżenia dal 
szemu szerzeniu się tych chorób zamknięto dwie 
klasy w szkole im. Maryi Magdaleny i jedną 
klasę w szkole im. Elżbiety.

Wybory do komisyj podatkowych. Od po­
niedziałku odbywają się wybory uzupełniające do 
kemisyi dla podatku zarobkowego powszechnego. 
Wybór dla I. klasy towarzystwa podatkowego 
miał miejsce w poniedziałek w izbie handlowej. 
Wybrany w klasie I. jako członek został dr. 
Henryk Kolischer, jako zastępca p. Wacław Wol­
ski ze Schodnicy. W klasie 11, z której wybór 
odbył się wczoraj także w izbie handlowej, wy 
brano jako członków dr. Ferdynanda Kwiatkow­
skiego i dr. Adolfa Liliena, jako zastępców p p : 
Ignacego Frieda kupca i Maxa Wixla, restaur.a 
tora. Także wczoraj odbyły się wybory do klasy 
111 w magistracie. Wybrani zostali do komisji 
jako członkowie pp.: Walenty H ilski kupiec i
Jakób Lówenheck, restauraror; jako zastępcy pp. 
Józet Lintner, rzeźnik i Herman lleinbach, my­
dlarz. Dziś odbywają się w magistracie wybory 
do kl. IV.

Program Wiecu urzędników prywatnych wszyst 
kich kategoryi, który odbędzie się we Lwowie w 
wielkiej sali ratuszowej dnia 20 października br. 
o gdz 10 rano jest następujący : 1. Zagajenie; 2. 
wybór prezydyum wiecu; 3. o konieczności jak 
najrychlejszego wprowadzenia w życie obowią­
zkowego ubezpieezenia pensyjnego urzędników

prywatnych, ref. dr. Aleksander Małaczyński; 4.
0 projekcie rządowym ustawy peusyjnej dla u- 
rzędników prywatnych, ref. Stanisław Bal.

Po wiecu odbędzie się zebranie towarzyskie. 
Komitet uzyskał dla uczestników wiecu warun­
kowe 25 proc. zniżenie cen wstępu na wieczorne 
przedstawienie 20 b. m. w teatrze miejskim na 
wszystkie miejsca. Kto z uczestników wiecu ze 
zniżenia tego korzystać zechce, winien najpóźniej 
do dnia 12 października zamówić bilet w komi­
tecie wiecowym, podając dokładnie rodzaj miej­
sca; późniejsze zgłoszenia nie będą uprawniały 
do zniżenia.

Wybór uzupełniający. Prezydyum namiest­
nictwa rozpisało wybór uzupełniający jednego 
członka rady powiatowej w Kałuszu z grupy 
większych posiadłości ziemskich na dzień 20 li­
stopada br

Fabryka towarzystwa kaselskiego. Brodzka 
fabryka destylacyi drzewa, wystawiona ogromnym 
kosztem przez towarzystwo kaselskie, przestała 
już funkcjonować, a budynki wraz z maszynami
1 wielkim zapasem drzewa nabyli właściciele 
Brodów pp. Schmidtowie za 70.000 koron.

W sprawie u|i .iiatwuwiania gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie, zwołuje komitet, na którego 
czele stoi wu|t Józef Sieczka, wiec do Zakopa­
nego na 13 n ni.

Dt>nt/icl-lekarze I dentyici-technlcy. Trybu­
nał administracyjny zniósł wskutek skargi stow 
techników dentystycznych w Wiedniu orzecz nie 
ministerstwa spraw wewnętrznych tej treści, źe 
dentyści lekarze r ie  potrzebują specjalnego* ze­
zwolenia na wykonywanie dentystyczno-techni- 
cznych robót. Trybunał administracyjny uznał 
że lekarz me ma potrzeby starania się o końce-* 
syę jako dentysta-tecł nik, ale natomiast winien 
zgłosić w magistracie i postarać się o patent 
przemysłowy na wykonywanie robot techniczno- 
dentystycznych, jako woluego przemy łu.

Aresztowanie. Z Wiednia telegrafują: Are­
sztowano tu tymi dniami pod zarzutem zbroam 
przeciw moralności byłego posła do rady pań­
stwa, Józefa Bogdanowicza. Wypuszczono go na 
wolną stopę za kaucyą 40.000 kor.

Pojedynek z śmiertelnym wynikiem odbył 
się w poniedziałek w Wiedi iu między poruczni­
kiem huzarów Benedyktem Soyką a fabrykantem 
Ernestem Loewenfeldeui. Soyka otrzymał kulę 
w piersi i padł trupem. Powodem pojedynku był 
stosunek, jaki Boyka nawiązał z żoną Loewen- 
felda. Soyka liczył lut 21, Loewenfeld ma lat 40- 
wiarołomna jego żona ma już 15 letniego syna 
a stosunek z Soyką utrzymywała już od 2 lat.

Zubiiwała kradzież Z TyfUsu telegrafują: 
Wczoraj wieczorem okradziono kasę zarządu 
miejskiego fyflisu. Z oczyńcy wywiercili w kasie 
wertheimowskiej otwór w zamku i zabrali z niej 
8.000 rubli gotówką, oraz obligacyj miejskich 
opiewających na kwotę 592.000 rubli.

Katastrofa w górach. Z Insbrucku telegra­
fują: Dwaj śmiali turyści technik t budowniczy 
Spoete i urzędnik Melzer udali się w ubiegłą so­
botę na wycieczkę w góry karwendeiskie, aby 
dostać się na szczyt, na który dotąd nikt jeszcze 
me zdołał wejść. Od tego czasu słych o nich 
zaginął. Zaskoczyła ich prawdopodobnie i zasy­
pała lawina śnieżna. Wdrożono akcyę ratun­
kową.

Jubileusz ks. Biankiniego. Szczery i wypró­
bowany przyjaciel narodu polskiego, ks, Juraj 
Biankim, znakomity parlamentarzysta obchodził 
onegdaj 30 letni jubileusz działalności publicy­
stycznej W jubileuszu bierze żywy udział cały 
naród chorwacKi, któremu ks. Biankini oddał nie­
ocenione przysługi.

Najbardziej skuteczną dział ilność okazywał 
ks. Biankini w wydawnictwie dziennika Narodni 
L is t W r. 187 i powołany on został przez Pa- 
vlinovića jako 24 letni kapłan do redagowania w 
duchu chorwackim dziennika I I  Nasionale. W ów­
czas prócz duchowieństwa nie było w Dalmacji 
wcale inteligencyi chorwackiej. Na 450 000 mie­
szkańców umiało w Dalmacyi zaledwie 40.000 
czytać i pisać, i to wyłącznie po włosku We 
wszystkich miastach, gminach wiejskich urzędo­
wano wyłącznie po włosku, w iym samym też 
języku toczyły się rozprawy w sejmie zadarskim 
Prawnicy, lekarze ltd. odbywali studya przewa­
żnie we Włoszech, w Padwie i choć się uważali 
za Chorwatów, mało który władał w piśmie języ­
kiem ojczystym.

W owym t© czasie ks. Biankini począł do 
dziennika I I  Nazionale dołączać mały dodatek

zty piwnic tych samych, w których wymarł 
ułk Działyńskich. Mogli byli uciec, mogli byli 
ię poddać, lecz woleli śmierć ... Nie dlatego ser- 
e się krwawi, że oni polegli, bo to był ich świę- 
y obowiązek, ale przez to,|że poczciwa ta krew 
oszła na marne, że sto lat minęło a wnuki, 
rawnuki pobitych patrząc w niebo, nie wiedzą, 
o co polała się ta krew...

U stóp wzgórza widać wśród ornych pól 
dwie grupy drzew zasadzonych w koło. Nikt 
nam nie mówi czemu te ogromne drzewa zosta­
wiono nietknięte w czystem polu a jednak prze­
czuciem człowiek zgadnie, co tam jest, co w cie­
niu olch się kryje

To ogromne grobowisko zabitych w bitwie 
maciejowickiej żołnierzy. Wykopano wielki dół, 
do którego wrzucono ciała kilku tysięcy ludzi. 
Oni tam „pierwszy raz szczery i wieczny pokój 
ze sobą zawarli*. Tam leżą razem Moskale i Po­
lacy. Na mogile straszliwej wspomnieniami, ro ­
sną drzewa, wiatr jesienny nasienie ich przyniósł, 
lab człowiek je zasadził. Na krwawej ziemi wy­
bujały ich latorośle wystrzeliły ku niebu i każdej 
jesieni gradem żółtych liści grobowisko zasypują. 
Minęły lata, żołnierze polscy i rosyjscy zamienili 
aię w proch, a ziemia sklepiona dotąd na ich 
zwłokach, straciwszy podstawę, runęła w dół... 
Na urwisku rośnie rok rocznie trawa, wiatr nie­
sie piasek i ziemię, równając wklęsłość powoli. 
Strach patrzeć na mogiłę, w którą zacieka deszcz, 
w której czerwieni się rdzawa woda. Ani krzyża, 
ani kamienia, ani znaku tu me ma, że tam lu­
dzie leżą...

W czeluściach ziemi spią prochy dwóch 
ojsk, ktokolwiek dziś czy w przyszłych wiekach

historyę czy poemat pisać o nich będzie, to 
przedewszystkiem nasunie się mu przed oczy 
taka między nimi różnica, że gdy jedni dokła­
dnie wiedzieli za co się biją, co ich rrowadzi w 
nierówny, śmiertelny bój, to z przeciwników ani 
jeden nie wiedział, po co tu przyszedł z pod Mo­
skwy, Archangielska lub Tomska. Gdyby się było 
pytało każdego na ziemię pod Maciejowicami pa­
dającego mużyka: za co krew dajesz, — odpo­
wiedziałby każdy z nich: nie wiem.

Lud ubiera się tutaj b trdzo malowniczo. 
Mężczyźni do dziś dnia nadziewają na głowy 
czarne, grubo watowane rogatywki, o! ramioue 
czarnym barankńm. Świadomości narodowej ża­
dnej u c iłopa nie ma, natomiast dzieli on ludzi 
na wyznania. Rosjanin nazywa się u niego „szy- 
zmatyk*, „ruski“ , a najczęściej „Moskal*. O bi­
twie, która się tu rozegrała, nie ma wspomnień 
żadnych, jakby pamięć jej nawet wśród ludu 
wymarła.

— Go to za drzewa — pytam się furma 
na, pokazując grobowisko.

— Ludzie tam Lżą.

—  Co za ludzie?

—  Zabici na wojnie.

— Jaka tu wojna była?

-- Czy ja wiem ? Może Turki się biły.

— Dawno temu się bili?

— K to ta wie.

Orząc rolę, wykopie czasem rolnik kulę ar­
matnią, lub czerep granatu. Jeden taki czerep 
znaleziony w Oronnie (wioska, której dotykało 
prawe skrzydło wojska polskiego) kupiłem za

kilka kopiejek. Na prawo i na lewo od pobojo­
wiska ciągnie się piaszczysty kraj, poprzerywany 
lasami, nad wyraz malowniczy i piękny. Chaty 
podobne do krakowskich, z tą różnicą, że gdy 
w krakowskiem każdy domek otoczony ogrodzę 
niem wyrasta z zielonej darniny, to tutaj bardzo 
często trafi się dom stojący na wydmie piaszczy­
stej, a barwna, charakterystyczna chałupo stoi na 
białej płachcie piasku. Jest sławna na całe Kró­
lestwo polskie szkoła drzewek hr. Zamoyskich, 
których zarzjd ogrodownictwo prowadzi wzoro­
wo. Wśród lasów przy drożynie widziałem tu 
dziwną sosnę, którą lud zwie sosną św. Onufrego, 
łącząc z nią różne legendy i podania Prawie 
wszystkie korzenie tej sosny są na wierzchu, 
plącząc się w kłęby jakby zwoje wężowe, wy 
dzierające się ze mchów i białego piasku, Nie 
miałem czasu spisać ciekawych podań i baśni, 
spiesząc na miejsce, gdzie Kościuszko krew roz 
lał... Miejsce to daleko leży od pobojowiska. 
Rzecz naturalna, że nie wiozłem ze sobą metra, 
aby robić geometryczne pomiary, o ile jednak 
na oko ocenić jestem w stanie, to Kościuszko 
padł o jakie cztery kilometry od miejsca rzezi, 
gdzie zginął pułk Działyńskich.

Gęsty lasek. Teren czyni ńa mnie takie 
wrażenie, jak gdyby tu był kiedyś moczar lub 
rdzawka, która zasiała się olszyną. Drzewa opa­
nowały trzęsawisko, zasypując je liściem na tor- 
fowisKu ze zeschłych traw, na podniesionej pod- 
ściótkami z szeregów lat ziemi, urosły drzewa, 
wypierając stąd wodę.

Przez gąszcz trudno się przecisnąć. Cienkie 
olchy, gęstwina młodych grabów, powikłane ga­
łęzie leszczyny i ożyn, tamują drogę. Żółte liście

sypią się na odkrytą głowę, bo człowiek mimo- 
woli zdjął kapelusz...

W gąszczu przy krzywym grabie krzyż 
stoi. Mchy go pokryły, zbutwiał i wali się. 
Niewielka, z cienkich belek Męka Pańska, 
a jednak zdaje się, że Ona na całą Polskę roz­
ciągła ramiona, od Kaszubów aż po Spiż... Ba­
bie lato oplątało ją przędzą srebrnych pajęczyn, 
długa nić wlecze się od krucyfiksu w dal, igra z 
powietrzem, snuje się, migotając i iskrząc w 
słońcu.

Niedaleko od krzyża mogiła. Mały pagórek 
usypany ręką ludzką. Tutaj Kościuszko spadł z 
konia. Otrzymał głębokie cięcie w głowę i dwie 
rany od lancy powyżej bioder. Obdarli go mu 
żyki i obrabowali, i dopiero dowiedziawszy się, 
kim on jest, okryli go na nowo, aby na noszach 
z lanc zanieść jeńca do rosyjskiego wodza. Byli 
to ludzie prości, ci, co Kościuszkę pojmali. K łó­
cili się potem o wątpliwej wartości hor.or zra­
nienia bohatera, który piersią swą zasłaniał oj­
czyznę,.. W gazetach rosyjskich dwóch mużyków 
przypisywało sobie to smutne zwycięstwo, każdy 
z tych nędzarzy chciał otrzymać parę rubli..

Na mogiłce Kościuszki bujnie ziele rośnie; 
polna róża, strojna czerwonemi głogami, tarnina 
obsypana gradem fioletowych jagód, wieńczy kur­
hanu szczyt. Na stoku pagórka jaskrawi się ru­
binami kalina, tak czerwona i krwawa, jakby 
□ie wszystkie jeszcze atomy polskiej krwi z zie­
mi wyssała. A przecie sto lat już minęło.

Widokrąg zamyka kilka świerków, czarno 
odrzynających się od lazurowego nieba. Jasne 
ono i pogodne śmieje się do ludzi, którym w tem 
okropuem miejscu serce się ściska od żalu.

Tam daleko, na Wawelu można przy mar­
murowych królach śnić poetyczne elegie. Przy

jagiellońskich trumnach smutek ludzki ma uro 
poezyi— tu rozpacz łudzkiem jestestwem szarpie 
uczucie, jakie się w duszy rodzi, nie ma za grói 
poezyi. Tu czuć w powietrzu rozlaną krew 
liście, które z drzewa padają, zdają się ptaka 
jesienna zaś cisza krzyczy rozpaczą, wyje boler

Tu nie można na zimno studyować urod 
pejzażu, marzyć o blaskach jesieni. Widma 
duszy wstają, wstaje z grobu szlachta pobit 
wstają chłopi, którzy tu z Krzyckim na rzei m< 
skiewską poszli a wspomnienie ludzi, co mam 
padli, przegryza ostatnią przędż nadziei. Oni n 
położyli się jak kłos pszenicy, co sypie ziamei 
na nowe posiewy, którego upadek i skon da 
nowe życie. Patrzy człowiek w przyszłość, a n 
mogąc w niej jednego złowić jasnego promyki 
pyta się: po co, po co polała się serdeczna, pi 
ozciwa krew... czemu me zwyciężyła idea, d 
której ona z przebitych bagnetem piersi s 
toczyła ?

Bluźniercze zwątpienie w sprawiedliwo! 
Bożą rodzi się w duszy, gdy patrzymy na krzy 
co na krwawem pobojowisku stoi. Nie z źełai 
nasze serca, aby patrząc na ginące na polach b 
tew pokolenie za pokoleniem — wierzyć, wii 
rzyć i w ierzyć..

A przecież maciejowicki krzyż, osnuty pi 
jęczyną, zasypany pożółkłem listowiem, min 
morza wylanej krwi, przeczącej nadziejom, cii 
gle woła na nas: Chodźcie do mnie wszysc 
którzy cierpicie...

Ludwik Stasiak.

11 llllSci materyałów wełnianych I Magazynu Schayerów.
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w języku chorwackim. Obecnie język chorwacki 
jest panującym w całej Dalmacyi, używają go 
władze rządowe i autonomiczne, a także sejm. 
Że do tego doszło, jestto niespożytą zasiugą ks. 
Biankiniego i jego dziennika. Objąwczy redakcyę, 
przemienił z czasem dodatek w numer główny; 
później zaś zupełnie wyrugował z pisma wio* 
szczyznę i nazwał je Narodu* List. Liczba czy­
telników wzrastała stale z roku na rok. Reóak- 
cya tego pisma była przez długie czasy środo­
wiskiem ruchu narodowego daimackich Chor­
watów.

W  uznaniu zasług oddanych krajowi Biatfc 
kiniego wybrano w r- 1881 posłem na sejm, a 
w r. Ib91 taicze posłem do raay państwa. Dzia­
łalność jego na arenie parlamentarne j jest po­
wszechnie znana. Ks. J&ankini był przed 2 laty 
w okowie, na zjezdzie dziennikarzy słowiań­
skich. Gorące jego mowy, w których podnosił 
promienne chwile z naszych dziejów, zaznaczał 
dzisiejsze aorobki i zasługi cywilizacyjne narouu 
poLkiego, tkwi nam żywo we wdzięcznej pa­
mięci. Czcigodnemu jubilatowi przesyłamy ser­
deczno życzenia, Dy w jak najdłuższe jeczcze laia 
pracował naual tak chwalebnie i skutecznie, jak 
doląó na niwie ojczystej. żivio i

Phijrik-L Wesele, lub jubileusz, pogrzeb; 
lub dzień otwarcia nowej .nsl ytucyi -  aaieżn.e 
od wag. danego zdarzenia, sypią się dziesiątki, 
lub setki depesz gratulacyjnych, lub kondolen­
cyjnych.

— Szczęść Boże młodej parze
—  Najserdeczniejsze życzenia dla młodej

pory
A lbo:
— Niech żyje jumlat.
—  Żyj iu d . i pracuj 
Albo:
— Łączymy nasze i t. d.
I pod banalną treścią depeszy podpis, a na 

mej adres-
Cena aepeszy waha się między 1 koroną a 

pięcioma, co czym sumę powabną, jeżeli pomno­
żymy ją przez liczbę depesz.

Ozy by nie było zc wszech miar pożądanem, 
aby któraś z -astytucyj n. p „Towarzystwo szko­
ły ludowej" wyjednała pozwolenie na sprzeaaz 
kart taziego typu: na górze gedio, motto, ha­
sto, a pod mem: „NaLywca niniejszej karty
wmoai na rzecz n. p. szkoły bialskiej tyle i tyie, 
aa arug.ej zas strome mogłyby mieścić się dru­
kowane, lub pisane życzeniu, czy wyrazy Współ­
czucia. Jeśli dziś albumy depesz stanowią pa- 
miątkę, to muszą byłby zmór podobnych.

Z Marana Wszech nauk lekarskich dr. Ma­
rek Berger, Polak, wykonuje praktykę lekarską 
przez sezon zimowy w Meranie, Habsbui gurstras- 
ee nr. 8.

Zmam W Stryju zmarł nagle na udar ser 
cowy w biurze sweni zastępca sekretarza magi­
stratu, em. sędzia Leon Gtuszkiewicz.

Klemens Ilgner, inżynier, przedsiębiorca 
w.elu robót kolejuwj ch, zmarł wczoraj w » Lw o­
wie.

Specyalne wykształcenie.
— W  jakim Kierumcu zamierza szanowna 

pani kształcić swego Karoika?
— Frzedewszystkium w kierunku salo 

nowym.
— To ogólnie; ale specyalnie ?
— W  kierunku bogatego ożenienia się.

Da serc litościwych. Otrzymujemy następu­
jącą odezwę z prośbą o umieszczenie:

W dniu 1 bm. o podzinie 1 popołudniu po­
wstał z niewiadomej przyczyny w stodole jednego 
mieszczanina w Lubaczowie1 pożar, który podniecony 
silnym wichrem, w przeciągu kilku godzin zni­
szczył dobuozętuie 182 gospodarstw, obejmują­
cych 815 budynków.

Około 400 rodzin pozostało bez dacLu i 
chleba, szkoda wynusi okuło miliona koron, a 
tyłku mała ozęjć była ubazpieeroną

Pomoc szybka dla nieszczęśliwych pogorzel­
ców jest konieczną, tern bardziej, 2e w,elu z 
tychże poniosło znaczne szkody w zebranych plo­
nach polnych.

Zawiązany komitet ratunkowy uprasza ma­
gistraty miast i urzęay miejskie, tudzież przeto- 
źeństwa insłytucyj publicznych i szanowną pu­
bliczność o łaskawe i rycbłe zajęcie się zbiera­
niem azładek na rzecz nieszczęśliwych pogorzel­
ców i nadsyłanie zebranej gotowki, odzieży i wi 
ktuałów na ręce prz< wcdniczącego komitetu ks. 
kanonika \A incentego Kinala, (następują podpisy.)

Ratlt z tańcami urządza w dniu 21 bm. w 
salach kasyna miejskiego lwowska „Czytelnia a- 
kądemicka*.

Kalendarz.
W e czwartek 10 października Franciszka 

Borg. —  Kałystrata.
Wschód słońca 10 października o g. 6 m. 18, 

zachód o g. 5 m. 14.
W piątek d. 11 października Placydy M. — 

Charytona.
Wschód słońca 11 października o g. 6 m. 19, 

zachód o godz. 5 min 12.

ściwego, aby nie powiedzieć nieprzyzwoitego —  
albo jeśli się woli, fałszywej nuty w tych dniach 
bratania się francusko-rosy iskiego?... Tak, być 
może, gdyby alians rosyjski był tylko wykwitem 
zapału, kaprysu, gdyż kaprys jest ekskluzywny i 
ślepy. Kaprys odrzuca, przeczy, ignoruje wszyst­
ko, co go poprzedzało. Ale takim nie jest cha­
rakter zbliżenia się, które staje się z dniem ka­
żdym serdeczniejsze, silniejsze, a także więcej 
wyrozumowane i tem samem trwalsze między 
Francyą i Rosyą. Takie zbliżenie się, które ma 
dążenie uprawnione, by utrwalić przyszłość, nie 
mogłoby mieć małostkowych skutKów wstecznych 
i nakazyv. ać zapomnienie wzruszeń, sympatyi jak 
najrdzenniej francuskich z przeszłości.

Zbyt długo k i, baliśmy Polskę, zanadto wy­
sławialiśmy rycerski charakter jej ludu, zanadto 
współczuliśmy jej nieszczęścia, by nie intereso 
wać się choćby trochę, przynajmniej literacko, 
jej dziejami i co do mnie, nie znam nic lardziej 
wzruszającego i przejmującego, coby więcej po- 
buazało do bolesnego rozmyślania nad „zmianą 
państw", jak mówiono u nas w wielk.em stule­
ciu, jak „mapę Polski w 1634— 1650 r.“ .

Rzućcie okiem na tę mapę, a olbrzymio, 
wspaniałe widmo przesunie się przed oczami wa- 
szemi, mapa ta bowiem nakreśla przestrzeń, za­
jętą przez jeden kraj, od Bałtyku do Morza 
Czarnego. Jest ona pokryia nazwami, które spra­
wiają wrażenie pewnego cnaosu emologicanógc, 
nad którym pauuje kilka sławnych posterunków, 
jak „Wielkopulska“, która zaczynała się u bram 
Berlina i obejmowała, jako poDOCzne działy 

Prusy Wsohudnie", — jak „Małopolska", która 
sąsiadowała bezpośrednio z Węgrami i księstwa­
mi naddunajskiemi, która na #scLoctzie obe.mo- 
wała Ukrainę, posiadała port Odessy i zatrzymy­
wała się na krancacn Zaporoża, nad brzegami 
Dniepru, memal u progu Rooyi.

Wobec tego panowania, jakaż małość, jaka 
skromność względna tego państwa, Które nazy­
wano wówczas po prostu „caratem Moskwy!"

A  jeśli się przypatrzy tej mapie, jakże ro­
zumie się gorycz trwałości wspomnień, wyrytycL 
w pewnych duszach. Jakże pojmuje cię miłość, 
szacunek, zapał, który natchnął tyle przejmują­
cych i pięknych dzieł tego chlubnego syna Pol­
ski współczesnej, którego zowią Henrykiem Sien­
kiewiczem — autora „yao Vadis“ —  dzieło, jak 
„Ogniem i mieczem", iak ulubionego przez na­
szych czytelników, jak „Potop", który w tejże 
chwili wychodzi w wydeniu Netme Blanche.

Kto mowi o Polsce, mówi o niedoli i bla­
sku, odwadze, mądrości i szaleństwie i z tych 
wszystkich stron kolejno, by nie powiedzieć je ­
dnocześnie, Sienkiewicz ukazuje n im w „Poto­
pie", w dniach najjaśniejszego blasku, w dniach 
tej karty, o której mówiłem i którą umieszczono 
na końcu tomu, wielkoduszny i chimeryczny na­
ród, który na krańcach cywilizowanej Europy 
bronił wówczas cywilizacyi, wiary i... Europy

Dodaję, że stanowiąc wielką stronicę dzie­
jów  i to dziejów najwymowniejszych, ponieważ 
jest jak najhardziej żywą, „Potop" jest w caiej 
potędze tego wyrazu romansem ożywionym, o- 
świeconym, ogrzanym płomieniami niezrównane­
go uc/ucia.

Trudno wymarzyć sobie postać bard/iej 
wzruszającą, naturę gorętszą nad Andrzeja Kmi­
cica, który jest prawdziwym bohaterem i praw­
dziwym rycerzem ówczesne. Polski, gdy po­
rwany gwałtowną i niewczesną miłością w chwi­
li zgubnej dla kraju , wchodzi w siebie i 
staju się wspaniałym żołnierzem, paladynem bez 
skazy.

Jest w tej książce zwłaszcza cud prawdzi­
wy —  opis oblężenia Częstochowy... Opis czy­
nów, jakich tam dokonano, przvpomuia epopeę 
naszej Joanny d’Arc, o której sądziliśmy, że nie 
ma rywalki. Jednemu przynajmniej krajowi da* 
dem zostało zbliżyć się do niej, a tym krajem 
byia Polska, która w czasie swego istnienia na 
rodowego miała niejeden punkt styczny z hero­
izmem francub im. . Jako wspaniały hołd, odda­
ny cnotom i urokowi ojczyzny upadającej .Po­
top" będzie miał tylu wielbicieli, ilu liczy czy­
telników, przejętych majestatem dziejów, lubią­
cych odczuwać w swych żyłacb podniosły dreszcz 
minionych wielkości' .

Coloneum Thorna. Od 1 do 15 październi­
ka nowy senzacyjny program. Balet napowietrz­
ny z pantommą „polowanie na motyle". Wspa- 
n'aie efekia świetlne. The Raembler Company, 
scena ionglei-ska w paryskiej restauracyi. Les 
bast klowni muzykalni. Juiietta Milanowa, sub- 
bratka ukraińska. Claire Laforle, atleika Helga 
Dumont, tancerka serpentynowa. The 2 Ei-ults, 
ekscentryczni ekwilibryści. Bracia Aleksander, 
akrobaci głową na głowie. M. Meerwald subretka 
Ling and JLong. chińscy eki ^entrycy.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna. ul. Karola Ludwika 9.

MAŁY FEJLETON.
,»3Eatiit“ o Polsce i o Sienkie­

wiczu.
W  numerze paryskiego M atin  z 27 wrze­

śnia znajdujemy następujący artykuł:
„Czy wolno jeszcze mówić o Polsce?... Czy 

me ma w tern anachronizmu — i czegoś niewła­

Przy kopcu książki jest garść poezyj liry­
cznych, nie podobnych do poprzedzających je 
wierszy satyrycznych, na inną nutę nastrojonych, 
a smutnych, jak smutne jest motto całego 
zbiorku:

Życie nasze straszną jest chorobą,
Nęka człeka, jak zwierza pies gończy, 
Szczęściem tyko, że się z pewną dobą 
Ta chcroba śmiercią przecież kończy

S.

*  „Orfeusz. I Eurydyka", opera Glucka, będzie 
wykonuną w całości na pierwszym Koncercie to­
warzystwa muzycznego dnia 3 listopada br.t ze 
współudziałem panny W -cdy Radkiewiczówny, 
śpiewaczk. z „Narodnego Divadla“ w Pradze.

* „Opowieści Huffinana", cpera fantastyczna 
Offenbacha, będą wystawiono po raz pierwszy w 
nadwornej operze wiedeńskiej w pierwszych 
dniach listopada br. Opera ta nie była we Wie 
dniu wykonaną od czasu strasznej katastrofy w 
„Ringteatrze" 8 grudnia 1881 r. podczas premie­
ry tejże opeiy. Część prasy zajęta stanowisko 
opozycyjne przeciw dyrektorowi G. Muhlerowi, 
który chce wystawić dzieło, przeklęte przez W ie­
deńczyków ; mimo to opera nadworna pozostaje 
przy swoim zamiarze i przygotowuje to zajmu­
jące dzieło, które dla Wiednia jest nowością.

Repertoar lwowskiego teatru niejsKiego:

We czwartek „Wesoła d w ó jk a op ere tk a  
Ziehrera. Debiut Waeławy Staszko.

W piątek „Flipota* J. Lemaitra. Występ 
Kamińskiego

W sobotę „Łapownicy" Ostrowskiego. W y­
stęp Kaminskiego.

W  niedzielę popołudniu „Kościuszko pod 
Racławicami4. — W niedzielę wieczói „Pocału­
nek" 3metany.

Repertoar teatru krakowskiego.

We czwartek „Jadzia" komedya w pięciu 
aktach Al. Mańkowskiego.

W  sobotę „Pojedynek szlucnetnych" Sewera 
W niedzielę „Pojedynek szlachetnych" Se­

wera.

i piękne.
* „_ez obchtru i złudzeń", poezye Leona 

Dziubiński- gó. Autor świeżo wydanego zbiorku 
wierszy satyrycznych  w przedmowie swojej ubo­
lewa nad tę tn i swerni, „biedniątkami"—
ja k  je zow ie że „ v świat je puszcza, nie 
przyozdobiwszy ul. . r i w mirtowy wieniec nie­
winności, ani w liście laurowe geniuszu, ani w 
różowe kwiecie miłości, ani nawet nie zaopa 
trzy wszy ich w sztandar patryon zmii". Mimo to 
sądzony, że autor może być o nie spokojny; nie 
zagiuą w swiecie jego „biedniątka" ponieważ 
wyposażył je na drogę życia w delikatne żądełka 
satyry, w zapas dowcipu i humoru. Z taką bro­
nią i tak m zaopatrzone prowiantem, rozejdą 
się po święcie i wróżyć im można na pewno, 
i i  wszędzie miłe znajdą przyjęcie, bo potrafią 
zabawie, rozweselić i wyjawić niejeden ukryty 
grzeszek... bliźniego

W idE ałem rzeczy raz bardzo dziwne,
Na tym tu Swiecie.

Widziałem panny, szczerze naiwne,
Nie głupie przeoir.

Mężatkim widział, nie płoche wcale,
Młode i ładne,

Co me wchodziły z zasady stale,
W romanse żadne 

I  młodych, którzy nie wycierali 
Pańskich salonów,

I starych, którzy nie przywdziewali 
Złotych galonów...

 te wszystkie niezwykłe rzeczv
Widziałem „we śnie".

(Teieiónem i pcjz?*).
— We wtorek odbyło się zgromadzenie u- 

miarkowanych żydów, na którem stawał Kandy­
dat na p. sła p. Szukiewicz, a wieczorem odbyło 
się zgromadzeniu przedwyborcze purtyi demo­
kratycznej.

— W  środę rano skazano na dv< a miesiące 
ciężkiego więzienia za oszczerstwu 16-letnią cy­
gankę Karolinę Kwiatkowską. Siedząc w are­
szcie śledczym doniosła ona, że trzej cyganie 
Wojciech, Paweł i Jędrzej Kwiatkowscy popełnili 
w lesie zbroanię morderstwa na pewnym młn- 
dym czluwieku, któremu zabrać mieli pieniądze 
i zegarek, i podała przytem rozmaite zmyślone 
szczegóły rzekomej zDrodni. Cbciaia ona, jak się 
obecnie tłnmaczjła dogodzić swej osobistej zem­
ście i pozostać dłużej w areszcie, bo cDawiaia 
się powrotu do rodziców, od których zbiegła.

Z  P C Z U S T  a £ i-2 s r  T  Ż K -
.Telegrafem i po„/tą.)

— Najwyższy trybunał pruski rozstrzygnął, 
że dzieci polskie muszą pobierać naukę relig  i  
u) języku niemi* kn* I o ile nie są zapisane jako 
bezwyznaniowe.

—  Prokuratorya w Lesznie 'wniosła o re- 
wizyę wyrok’?, uwalniającego wszystkich oska­
rżonych z powodu wiecu w Gostyniu. Prokurator 
żąda oddania sprawy; mnemu sądowi.

— Oberżyście polskiemu w Zaborze na 
Górnym Sląz^u, który wynajął salę wiecu wni- 
kom polskim, polieya odebrała koncesyę.

—  Komisya kolomzacyjna kupiła domenę 
Grabie pod Sierakowem.

(Pocztą)

— Z Wilna donoszą, że opróżniona od 
m&ia rb. posada jenerał-gubernatora wileńskiego 
zo«tanie wkrótce obsadzouą, atoli nastąpi po­
dział jenerał gubernatorstwa na dwa urzędy: cy­
wilny i wojskowy, Guhprni.torem wojskowym 
miauowany zostanie jenerał piechoty Gurczyn, 
uchodzący za jednego z nąjzaolnie,szych takty­
ków i strategów rosyjskich. Zarząd cywilny obej - 
mie jenerał lejtnant Wahl.

Telegramy i teiefonematy.
W y b o r y  s e jm o w e  w  C ie c h a c h .

Praga 9 października. Wczoraj rozpoczęły 
się wybory do sejmu czeskiego. Najpierw wybie­
rały gminv wiejskie. W Djeczynie (letschen) 
otrzymał kandydat stronnictwa Wszechniemców 
Schreiter, 1,111 głosow, kandydat niemiecku j 
partyi ludowej Behmel 800, socyahsta Schram- 
mel 747 głosów. W obtc tego rezultatu konie­
cznym jest wybur ściślejszy. W  Klatowych 
(Klattau) otrzymał Młoóoczech Kovarzik 1243 
głosów i został wybrany. Kontrkandydat z par­
tyi agrarnej Holy otrzymał 927 głosów.

Praga 9 października. O wczorajszych wy- 
boracL do sejmu czeskiego z kuryi gmm wiej­
skich, wiadomy jest dotychczas następujący re­
zultat : Wybrano: Młodoczeuhow 19 (w tej licz­
bie jeden występujący jako „samoistny" młodo- 
czeeh); z partyi czesko-agraruej 17, wszechniem­
ców 11, z stronnictwa niemiecko ludowego 3, 
z niemiecko-postępowego 3, niemieckich agraryu- 
srów 2, z niemieckiej partyi chrześć.-socyalnej 1 
i 1 czeskiego radykała; w 22 okręgach żaden 
kandydat nie otrzymał przy pierwszym wyborze 
absolutnej większości. W  Łych okręgach odbędzie 
się drugi wybór. Z pomiędzy znanych parlamen­
tarzystów wybrano: Młodoczechów: Kramarza 
(okręg Semil-Eisenbrod), Jandę (okręg Slaue- 
Welwary Libochawice), Herolda (ok. ęg Karlin- 
Brandys-królewskie Winohrady Źyżków), wreszcie 
Gregra (okręg Wysokie Myto-Skuc-Hlińsko) i Pa- 
caka (Kutnahora Czesław). Wszechniemca Wolta 
(okr. Cieplice-Bilin-Dux), niemieckiego postępow­
ca Pergelta (okręg Rumnurg-W arnadorf), nie miec-

kiego agraryasza Peschkę (okr. Landskron-Gru- 
lich-Rokytnice).

Praga 9 października. W  wyborach do sej­
mu z kuryi gmin wiejskich najwięcej stracili 
mandatów Młodoczesi, którzy mieli w poprzedniej 
kauencyi 44 mandatów (obecnie mają i9 ; i nie­
miecka partya postępowa, która miała 21 man­
datów (obecnie ma 8 mandaty). Natomiast zdo­
byli czescy agraryusze znaczną liczbę mandatów, 
gdyż mają obecnie 17 a poprzednio mieli 4. 
Stronnictwo wczechniemców również znacznie się 
wzmocniło, gdyż m& obecnie 11 mandatów, a 
poprzednio miało w tej kuryi 4.

P r z y g o t o w a n i a  p a r l a m e n t a r n e .

Wiedeń 9 października. Krążą pogłoski, że 
obu parlamentom monarchii przedłożoną będzie 
nowa ustawa o emeryturach oficerów, oraz ich 
wdów i sr rót. Najniższa emerytura oficerów ma 
wynosi 0 koron, ilość lat wymaganych ma 
być on .a. Emerytury wdów i sierót mają 
być auaiugiczne do emerytur wdów i sierót po 
urzędnikach państwowych.

Reorganizacja ministerstwa bolei.
Wied ń 9 października. Ze względu na u- 

mieszczone w Dzienniku ustaw pars w. obwie­
szczenie o utworzeniu osobnej kolejowej dyrekcyi 
budowy pod kieiownictwem szefa sekcyi i dy­
rektora nuaowlanego, wyjaśniają ze strony kom­
petentnej, że już w normalnych warunkach do­
tychczasowa organizacya, służąca do kierowni­
ctwa i nadzoru nad pracami budowlanymi na 
kolejach państwowych nie caikiem była wystar­
czająca i że zwłaszcza z powodu wielkich z.adań, 
spadających na zarząd kolei przy wykonaniu u- 
siawy z 6 czerwca 1901, okazała, że potrzeba 
stworzon a w minislerynm kolejowem osobnego 
działu, w którymby zbiegały się wszystkie agen­
dy, dotyczące budowy nowych linii. Tylko w 
len SjjGsód można zabezpieczyć nieodzowną je- 
dnulitość kierownictwa technicznego i samodziei- 
ność oraz ruchliwość w załatwianiu interesów. 
Nowy ten oddział będzie podlegał bezpośrednio 
ministrowi kolei, któremu zastrzeżoną będzie de- 
cyzya we wszystkich zarządzeniach organizacyj­
nych i we wszy su ich sprawach, mających zna 
czną doniosłość merytoiyczną lub finansową. Ko­
lejowa dyrekeya budowy będzie podzieloną nu 
kilka oddziiiłów technicznych i administr icyj- 
nych.

Celem lepszego nadzoru nad budową kolei 
państwowych, utworzone nędj kierownictwa bu­
dowy kolejowej z siedzibą w obrębie budujących 
się linii, a lam, gdzie tego zajdzie potrzeba, bę­
dą eksponowane organa techniczna, jako urząd 
„nadzoru budowy".

W  Chinach.
P a r y i  9 października. Do „Ajencyi 

Hawasa“ donoszą z Peldnu: Dwór cesar­
ski wyjechał 6 bin. z Szangaju.

Dżuma.
Marsylia 9 października. Majtek 

okrętu „Szapary" nazwiskiem Zec, rodem 
z Raguzy, zmarł na, dżumę.

A n g l i a  i  T r a n a t  a a i .
I s o n d y n  9 października. Kitchener 

donosi z Pretoryi: Operacje na granicy 
tracą już teraz na znaczeniu; w kolonii 
przylądkowej Anglicy następują oddzia 
łom boerskim na piety; prawie codziennie 
odbywają się potyczki.

Różne.
P a r y ż  9 paźazierirka. Komisya bu 

dżetowa izby deputowanych uchwaliła 
skreód ć buużet na czeie wyznaniowe.

I S e r l i n  9 października Cesarz nie 
miecki przybtł tu z powrotem z polowa­
nia w Hube tusstock i przyjął starszego 
burmistrza Kirsonnera i radcę miejskiego 
Hoffmanna.

B a r c e l o n a  9 paźdiiernika. P rzy ­
wódcy Karl.stow oświadczają, że teraz nie 
układają żadnego powstania.

T a n g e r  9 października. Rząd hi­
szpański wyznaczył sułtanowi marokań­
skiemu 50 dniowy termin do uwolnienia 
wziętych do niewól., oraz zarządził, aby 
3000 żołnierzy było (w pogotowiu dla 
ewentualnego przeprowadzenia operacyj.

M e d y o l a n  9 października. Król 
włoski przyjmował deputacyę lombardz- 
kiego związku pokojowego, która wręczy­
ła mu adres od międzynarodowego Zwią­
zku dla spraw powszechnego pokoju. 0 
przebie u audyencyi tej brak autentycznych 
wiado:[>'‘śoi.V'“"

j z iał ekonomiczry.
— Kolej Lwów-Janów. Dyrekeya kolei 

państwowych donosi, iż na kolei lokalnej Lwów- 
Kleparćw-Janów zmieniony będzie z d. 15 bin. 
rozkład jazdy pociągów lokalnych nr, 3253 
i 3254. Pociąg nr. 3253 będzie odchodził ze Lwo­
wa o 7 godz. 50 min. wieczór i przychodsił do 
Janowa o 9 godz. 6 min wieczór. Pociąg nr. 
3253 będzie odchodził z Janowa o 4 godz. po 
południu i prznehodził do Lwowa o 5 godz. 15 
min po południu Rozkład jazdy pociągów nr. 
3251 i 3252 pozostaje i nadal niezmieniony.

Wiadomości g-ełdowo.
Wiedeń d. 9 Daździemika, (Telegram btazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr. z&kł kredyt. 617* — 
wi.g. zakładu kredyt. 623'— , Angiobanku 260 — ’

ionbanku 615-— , Banku dla krajów koronnych 
395'50. Bankvereinu 425*50, Bodencreditu 886’— , 
Gal. Banku hipot. 527’— , kolei panstwow 622'— , 
ailei południowej 77’50, a^mwaja A. 245*— , B. 
240’—, koiei Eltetr 1 4o9'— , LoL» północnej
 kolei czerniowieckiej 621’50, tipiny 844'—,
Rima Muranya 420 — , praskiego towarz. żel. 
1430, fabryki broni 257’— , tureckie t/tanivwe 
273’— , cblig. węg. indenmiz, 92’ IE, ranią majowa 
98 50, austr. renta koronowe UD 50, węg renta 
koronowa 92‘7d, 56-let. listy sow, kredyt, ziemsk. 
90 70, 4-pr„cent listy Danku krajów. 92*—, 4l/t, 
procent, listy banku krajów. 99'— , 4-prooent listy 
banku hipotecznego 89’50, 4,/f-pn>cent. liaty banan 
hipotecznego 97’ 15, 6- procent, lisiy banku hipot 
109’50, 4-procent. galu-, ol ligi c. pro pin <x. 9d'55, 
ł-procent, golić, pożyczka kraj. z 1893 r. 92'65. 
4-procent. pożyczka m Lwowa 87’75, losy tureckie 
93’— , marki U.7’30, ruble 253 75

—  Berlin 9 października. Zamknięcie giełdy. Bank­
noty austryackie 85 30, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 39’—, Austryackie kredyty 
—* —, Disc, Commujait — •—.

— Paryi 9 października. Giełda wieckbrim Trzy­
procentowa renta 101 95. Mąka 2715.

—  Frankfurt 9 października. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 194‘50, Kolej państwowa 
184— . Alpiny — • — , Disoonto 171*10, Laura 
176*80.

Z  rynków towarowych.
LWÓW dnia 9 października, fPrzedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej); Ps in ie* gotowa 7 60 
do rr70, pszenica na termina 7*25 do 760. 
żyto gotowe 6*30 do 6*70, żyto gotowe na termi- 
ry 6*25 do 6 75, owies obrcczny gotoi y b 60 
do 6'80, owies na terminy 5*80 do 6*80, ję­
czmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień Dr -w 
6-ź5 do 7-— , groch do gotowania 7*00, do 
9*— , wyka 0* — , dc 0*— , nasienie lniane — *— 
do — *— , nasienie konopne — *— , bób — *— io 
— • —, bobik —"— do —*— , hreczka 6*60 dc 
7*— koniczyna czerwona galicyjska 46*—  ao 
50*— , biała 40*— do 60*— , tymotka 20*—  do 
25*— , szwedzku — *— do — *— , kaknrndza stara 
6* -  do 6*20, nowa — *— do — *— , chmiel stary 
— •— do — *— , nowy za 66 kilo — ‘— do —*— , 
rzepak 12 80 do 13*25, groch pastewny — *— do 
— •—, lnianka 10 75 do 11*— .

Spiry.os loco za 60 litr. gotowy 16*60 do 
17*— , na terminy 16-— do 16*60, warr»utjr — •— 
d o  .

— Wiedeń dnia 9 października. Cukier (spokojnie) 
20 70 do — •— . N&ita galicyjska 84*36 do — '— 
Spirytus 3 *80 do — *— .

Wiedeń dnia 9 * Edziemikt.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 8*— do 8*01, 
na wiosnę 8 42 do 8 43, na maj-czerwiec — *— do 
— •— , żyto na jesień 7*i7 do 7*18, na viosnę 7*88 
do 7*39, na maj-szerwiuc —•"— do —*— , kokurn- 
dza na wrzesień-paździemik 5*61 do 5.52, na maj- 
czerwiec 5*3o do 5 37, na czerwiec-lipiec — *— do 
— •— , na lipiec-sierpień 0*— dc 0*— , owies u  
jesien 7*10 do 7*11, na wioBi^ 7*4& do 7*46, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*— , raepas na sierpień-
wrzesień — *— do , olej rzepakowy na kwioc.-
maj 0*— do 0'— , na wrzesieŁ-grudzieŁ — *— 
do —*— .

Usposobienie: w kursach ow»a silne, zre­
sztą spokojne.

Stan powietrza: pada deszcz.

Budapeszt dnia 9 października.
Kurs w koronai L i po 50 klgr.

Notowano pazerno, na kwiecień 8'26 do 8 27, 
na ms.j' O-— do 0'— , aa pażdzioiiuk 7*89 do 7*90, 
żyto na kwiuc. 7 03 do 7 04, na paźaziern.z t>\- > 
do 6*86, owias na kwieć. 7*14 do 7*16, n . pa­
ździernik 6*82 do 6*83., kuknrndza n> sierpień 0 ‘—  
do 0*— , na pażdz. 5 10 do 5*11, na maj (1902) 
5*03 do 5 09, rzepa* na sierpień — *—  d e  .

Oferty na pszenicę słabe.
Cnęć kupna dobra.
Usposobienie: spokojna,
Sum powietrza: pochmurno

Nadesłane.
Ze rubrykę R edakcya nie odpowiada.

1 11 1 ■ 1 
Zmiana pomieszkania. 

Lekarz-dentysta

Dr. 3 .  E a o s o i f O T s k i
ordynuje obecnie 

u l i c a  U h o r ą ż e z y r n a  1. IO , L  p .

Od wielu lat

u z n a n e  ś r - o d k i  d o m o w e
F r a n c is z k a  \ i i l h e lm a ,  a p t e k a r z a

c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya.

Ochronna marka \rielu państwach. —  Na wystawach 
z lotem i medalami odznaczony.

Franc. lhelma p r z e c z y s z c z a ją c a  k e r b a t a
i pakiet 2 —  k. Poczt paczka = 1 5  pakietów £ 4  k*

W I L H E L M A  S O K  Z I O Ł O W Y
flaszka £ " 5 0  k. Poczt, paczka =  0 flaszek 1 © —  k.

C. k. uprz. W i l h e lm a  p lp n n e  a  c le r a u ie
„BA SSO K  :i  “ 

kamianka 2 —  k. Poczt, paczka =  15 sztuk 3 4 —  t ,

V 7 I L H E L 1 4 i L  P L A S T E R
J pudełko 8 0  h. —  tuzin pudełek 7 '—  k. —  6 tuxjfi4w

pudełek k. 3 0 -— .

Opakowanie paczki poczt, franco do każdej pe- 
*zt” Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte­
kach w zimnem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

nie ma, zażądać Wprost od firmy.

Dr, Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

p o w r ó c i ł  z  L u b i e n ia  i ordynuje jak da­
wniej, F h o r ą ic z y z n a  2 5 .

Speeyalista w chorobach ocznych

X D r .  I w e o n  < 3 - x - c L ^ e r

b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice oczntj radcy dworu prof. Fnchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przj u l ic y  h a r o t a  
L u d w ik a  1. 5  od 10 do 12 przed połulnien. 

i od pół do 4 do 5 po południu.

„Hymalaya“ prawdziwe double i szkut od 16*50. 
Skład komisowy, ceny fabryczne, poleca TADEUSZ GORU Lwów, pi. Mary ach: 8

(róg Hetmańskiej).
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p c m in S C  

ELORENCYI WARDE5
Z A N G IE LSK IE G O .

C Z Ę Ś C  D R U G A .

(C iąg dalszy).

— Nie, dziękuję, —  odpowiedziałam rumie­
niąc się — nie mam żadnego listu.

— Co? Ani jednego wiersza? — do Nizzy— 
ani słówka — zapytał bardzo figlarnie.

—  Nie, —  odpowiedzi ałam, czerwieniejąc

jeszcze mocniej.
— Pani pewnie ten wczorajszy list sama 

odniosła na pocztę — szepnęła mała Alicya prze­
chylona na mojem ramieniu.

Mr. Rayner zrozumiał cichy szept.
—  Wczoraj? — zapytał prędko.
—  Ja — ja oddałam go młodszej miss 

Reade —  odpowiedziałam zmieszana.
Dziwna zmiana zaszła w wyglądzie mr. 

Raynera. Uśmiech wykrzywił jego regularne ry­
sy, a twarz formalnie zbielała.

— Dobrze, moje dziecko — odpowiedział 
łagodnym tonem, chociaż jakiś mdtalicztry dźwięk 
glos mu zmienił; potem wyszedł spiesznie z 
pokoju.

— Czy ja byłam niegrzeczną? — zapytali 
Alicya, tuląc się do mdie w instynktownym prze­
strachu.

— Nie kochanie —  odpowiedziałam całując 
ją  w główkę.

Ale i mnie się pkzyaro zrobiło, bo có 
mógł sobie mr. Rayner pomyśleć o takiem taje 
mniczem wynoszeniu listu.

Tego wieczora oświadczył nam mr. Ray­
ner, że otrzymał ważny list, wzywający go o 
dzień wcześniej do Monaco.

Musiałyśmy się tedy z Alicyą przygotować 
jaż na czwartek do podróży.

XXVI.
W e wtorek po obiedzie, kiedy ubierałyśmy 

lalkę Alicyi w podróżny strój, zadzwoniono do 
drzwi wchodowych. A wkrótce potem wbiegła 
trochę przestraszona Jane i powiedziała że jakiś

pAd pyta o Sarę.
—  Powiedziałam mu, że leży chora, ale on 

nie chce się ustąpić, chociaż mr. Raynera nie
ma w domu.

Wyszłam z nią do sieni, gdzie zastałam ja­

kiegoś porządnie wyglądającego człowieka, który 
na samym wstępie przeprosił, że mnie fatyguje. 
Zapytał też, czy jestem mrs. Rayner.

— Nie —  odpowiedziałam — mrs. Rayner 
jest nieco cierpiącą. Jestem nauczycielką. Jeśli 
pan ma jakiś interes do mr. Raynera, to mogę 
mu chętnie powtórzyć, albo możesz pan napisać 
do niego parę słów, które mu wręczę, gdy 
wróci.

—  Bardzo dziękuję, miss —  odpowiedział 
niezdecydowany.

—  Albo może pan zechcesz zaczekać na 
mr. Raynera ? Pewnie niezadługo powróci.

— Dziękuję. Czy nie mógłbym pomówić z 
panią na osobności.

—  O proszę. Chodźmy tu — powiedziałam, 
wchodząc do szkolnego pokoju, on wszedł też 
za mną i zamknął starannie drzwi.

— Jestem bratem Sary Ona tu jeszcze słu­
ży? —  zapytał.

— Tak. — odpowiedziałam.
— Żyłem długo zagranicą, gdzie wyrobiłem 

sobie dobre stanowisko. A teraz chciałbym, żeby 
moja siostra opuściła służbę. Nie chciałbym też, 
żeby ktoś się dowiedział obecnie, że jestem jej 
bratem. Czy nie zechcesz więc pani kazać przy­
wołać ją tu, beż uprzedzenia, kto na nią o- 
czekuje.

— O proszę, ale przygotuj się pan na smu­
tne wiadomości. Bardzo mi żal — powiedzia­
łam z szczerem współczuciem. — Ona jest cho­
ra —  ciężko chora.

Eu memu zdziwieniu, wyglądał bardziej 
niedowierzający, jak zmartwiony.

—  W  ubiegły piątek po obiedzie była prze­
cież aupełnie zdrową, powiedział nagle.

— Tak, rzeczywiście, ale w nocy z piątku 
na sobotę spadła ze schodów i pokaleczyła się 
ciężko. Zaczekaj pan na mr. Raynera. Sara słu­
ży dość długo u tej rodziny, możesz więc być 
spokojny o pielęgnowanie jej w chorobie.

Znowu wydało mi się, że jest bardziej cie­
kawym, jak strapionym.

— Tak? Służy tu już długo? Nie byłem od 
czterech lat w kraju i z trudem odszukałem o- 
becne miejsce jej pobytu. Czy służbodawcy są z 
niej zadowoleni?

— O tak. mr. Rayner bardzo ją poważa.

— Ocb, to pięknie. To główna rzecz! Nie 
wiem jednak, czy przystanie teraz na mój plan. 
Wziąłbym ją chętnie do prowadzenia gospodar­
stwa. Ale ona pewnie uskładała już sebie sporo 
pieniędzy i zechce może wyjść za mąż. Czy nie 
wiadomo pani, miss — jeśli mi pani nie weźmie 
za złe pytania — czy nie ma ona kochanka?

Zawahałam się. Chłodna ciekawość człowie­

ka nie bardzo mi się podobała. On widoczni# 
spostrzegł to, bo pośpieszył z ponownemi prze­
prosinami.

— Bardzo przepraszam, miss. Naturalnie,
że pani nie troszczy się tak bardzo o ludzi na­
szego stanu - - powiedział.

— Ależ nie, nie mysi pan tak. Sara ma
jednego — hm — wielbiciela, wiem o tern.

Wstrzymałam się, bo o Tomie Parkeaie nie 
wiedziałam ni- dobrego.

—  Aha, dobrego, pracowitego człowieka, 
który będzie prawdopodobnie dobrym mężem ?

Teraz był bardziej zainteresowanym, pa­
trzył na mnie badawczo.

—  Nie mogę mówić źle o człowieku w jego 
nieobecności — odpowiedziałam po namyśle, 
ale....

Teraz już widoczna niecierpliwość wyglą­
dała z jego oczu, gdy naraz wszedł mr. Rayner. 
Popatrzył pytająco na człowieka, którego chcia­
łam właśnie przedstawić jako brata Sary, gdy 
on sam mnie wyprzedził.

— „Z  Scotlandu Yard** (urząd gbówny poli- 
cyi londyńskiej) jestom, proszę pana — powie­
dział obojętnie.

(Ciąg. dal. nast.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

Nauki

Ł óżka żelazne, składane po złr. 5*50, z 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 

12-— , 14-— , 6- - ,  1 8 '- ,  2 0 '- .  Materace 
drnoiane sprężynowe po złr. 1250. Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12*— , 14'— . 
16-— , 18"— . Kompletne nmywalnie od zł. 
8 '— do zł. 30.— , poleca Piotr Chrząstow 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitalny 1 (naprzeciw katedry). Filia : Tar 
nopol plac Sobieskiego.

Piffmnma ni« ion» te8° i energicznego, 
L.l\ U I IU I I IU  w sile wieku, więcej pra­
ktycznie jak teoretycznie wykształconego, 
posznkaje się do prawie samoistnego pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego na 800 mor 
gowym folwarku. Mający kwaliflkacyę do 
tego obowiązku zechcą zgłosić swoje wa- 
ranki pisemnie, załączając odpisy świadectw 

-* pod adresem: Zarząd dóbr w Lukawicy ni- 
■- inej poczta Stryj. Podania nieuwzględnione 

pozoztaną bez odpowiedzi.

H e r b a t a
obińiko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Sonehong I. złr. 3-75, I I .  złr. 3-— . Okru­
chy najlepsze złr. 1 76. Okruohy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzefany.

r » n m  i oficyna murowane, sad, szerokość 
U U l l l  terenu frontowego 25 metrów, sze­
rokość przeciwległa 30, długość 125, sprze­
dam za 7.000 zł. —  blisko miasta, przystę 
pnie. Zgłoszenia: Brzeżany, Karpaty.

^ a i l P 7 V n i o I  w łrednim wieku, po. 
I I  U U u a  J u l C I  śrutuje posady pod1
skromnemi warunkami, udziela przedmiotów
do tzkół normalnych, na żądanie konwer
sacya niemiecka. Zgłoszenia: Nauczyciel,
ulica Słodowa 7, u pani Koziarskiej we
Lwowie.

Administracyi kn ziemskiego po-l
saukujb postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzecznoś i  dr. O. Waiser, adwokat we 
Lwowie, T jca trzeciego maja 17 .

Rysownik
moje Administracj

poszukuje zajęcia zaraz, 
łaskawe zgłoszenia przyj 

Administracja.

francuskiego i konwersacji 
począłem. Piekarska 5, I.

W l e d e ń s i s a
f i l i a  f a b r y k i

ubiorów męskich
Tiringa i Braci

Lwów, Jagiellońska 2 ,
poleca największy wybór.

=  3 0 %  t a n  t e j  Ju k  w u ę d z i e .

2 kilo pierza gęsiego
tylko 60 ot.

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze rę­
ką darte, pół kilo tylko 60 ct. to Sitno w 
lepszym gatunku tylko 70 ct., w poczto­
wych pakietach próbny h 5 kg. za pobra­
niem pocztowem. J  K ra s a  , handel pi*'-! 
rzem w Śmichowie koło P iag i (Czechy) 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­
dny adres. 7640

7480 D la

Mężczyzn.
Wainy wynalazek przeciw osłabieniu 
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper­

cie za opłatą 60 hi. markami.
J .  A n g e n f e l d ,

W ien, U . Praterstrasse 13.

! Bez konkurencyi!
Najtańsze źródło do nabycia kawy i her 

baty za pobraniem do kaidej stacyi. 
S a n t o s  p e r  1 k i l o  1 z ł .  1 5  c t
S a l v a d o r  p r z e d n i a  1 „  2 0  „
C a r a c a s  „  1 , ,  3 0  „
P e r ł ó w k a  I  „  4 0  ,,
P o r t o r i c o  p r a w d z iw a  1 ,, 6 0  ,,

H E R B A T A
S o n e h o n g  p r z e d n i a  p d ł  k .  2  z ł .  
5 0  a l  d o  3  z ł .  — M a n d a r f n  w y ' 
n o c e  p r z e d n i a  3 *— d o  3  z ł .  5 0  c t  
C a in p a ń i l e  3 ,  T r i e s t e ,  della Foie.

I n s e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteź dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

R U D O LF M 088E 
W iedeń I . ,  Se ilerstlitte  2.

I  O Ć n i p 7 0 n n  1 egzaminem i szkolą| 
L O O l l l t iA C IJ U  lasową, obznajomionego 
we wizystkach gałęziach tego zawodu, za­
miłowanego w prowadzeniu kultur, zakła­
daniu szkółek, poleca się PT. właścicielom 
dóbr. Obznajomiony jest z prowadzeniem 
gospodarstwa rybnego. Łaskawe zgioszenia| 
przyjmuje z grzeczności Zarząd lasów La- 
pajówka op. Wiązownica koło Jarosławia.

I ł a  m i o n i r o  dwupiątrową, soliduie bu- 
n  l l i l l D I I l L y  dowaną, przy placu Jnra, 
bardzo korzystnie sprzedam. Bliższe warun-l 
ki w biurze gazet Olszewskiego, Lwów.

P | i> | |  ni. Dwernickiego 12 jest wspa 
■ '  ® J ( niate pomieszkanie składające slęj 
z 5 pokoi, kuchni, spiłarki, przedpokoju i 
pokoju dla służby zaraz do najęcia.

2 3 .  G - B B I 7 E T H
e. i  k . nadw orny maszynista 7626

Wiedeń Tli/, ^ a l^ ś t r u s s e  71.
Najw iększy i  znakom icie zaopatrżdrfy Ś f ł f d  najnowszej 

formy i ozdoby

Pieców dla długiego palenia zwykłym węglem kamienBym 

Pieców z regulatorem potrzebnych wielkościach.

Pieców emaliowanych tniej wyróbiońydh.

Pieców emaliowanych „Kachel",
z wstawkami do regulowania, posiadające wielką siłę ogrzewania 
i nadzwyczaj trwałe.
Ilinhnia rimhnmo 1 wmurowane, we wszystkich wielkościach, dla 
nilulllllG I UblllilllG gospodarstw domowych, restauracyj i wiel­
kich zakładów.

Prospekty, książki z w zoram i 1 kosztorysy gratis. 
Zastępstw* we L w o w ie : J A N  SCHUM ANN.

-

Znany z taniości handel 
LEONARDA SOLECKIEGO we Lwowie

przy ulicy B a t o r e g o  1. 2 .
otrzymał świeie doborowe towary i poleca takowe po cenach najniższych. Zle­

cenia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

Szkółki leśoo-ogrodowe
lir. Łnbieńsheao ¥

Pudr książęcy
znakomicie odńwłeia i upiększa pleć. 

Cena od 1*90 do 3*20 h.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice I. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

B A Z A R  K R A J O W Y
Krajowego Związku Przemysłowego 

we Lwowie ul. Trzeciego M aja  1. 5
po eca

Na sezon jesienny i zimowy :
S U K N A  na ubrania męskie i na mundurki studenckie 
B U IC D Y  iśławuckie oiyginaine burki i buty do 

polowania.
BAKCM AATif kolorowe i białe 
K O C E  na łóżka i dery ua konie.

I c r a j o - w e .

o. p. loco st. kolei Czarna 
polecają na jesień 1 wiosnę wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leźnych, wysa­
dzania alei, zakładania parków, róie 1 krze­
wy ozdobne na solitery, drzewka owoeowe 
wszystkich odmian 1 gatunków po cenach

bardzo niskich.
Cen milsi opłat nie i odwrotnie.

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M IĘ  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  — 
Pomyślnie skutkują w Bladacrce, N ied o k rw is to śc i, B ladości c e ry , w  8y - *  

• f i l i i  organicznej, w Lym fatyzm ie i we wszystkich chorobach spowodowa-w 
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strun., wole na szyi, etc.) C  
O  DOZA: I do 6 Pigułek dzjenai*. — B L A N C A R D  Se O ,  40, rue Bonaparte, P A R IS .  •

We Lwowie: w aptekach PP. MikoUscha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krako de w 
aptekach: PP . Wiśniewskiego 1 Redyk*.

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

vro Lwowie, ulica Akademicka L 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajoardkioh kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reperaoye p.zyjmuje i takowe jak najlepiej 1 najtaniej wykonuje

i  gwarancją roczną.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
P r  ty  jazdy ł odjagdy poetągoto podane podług zegara brodkotoo-europeftkitgt

Kantor wymiany
F i l i i

»„J® i  ta l i
został przeniesiony

nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

Oddzia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Pociąg

pospiezz.
n

.izobowy

godtiua

aó

poipieszo.

i«ODowy

oospfeezn.

osobowy

pospiesza,
osobowy

U w aga:

Przychodzą do Lw ow a na dworzec g łó w n y :

z Ozerniowiee, Itzkan, Jass, Oonstaney, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jazła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i  Wiednia 
z Podwołoozysk, Grzymałów*,

z Krakowa, Berlina, Warzzawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Sanoza, Ohyrowa 

z Czerniowieo, Itzkan, Suezawy, Ozortkowa, Kałuiza 
z Bf.uuhuwtec (eodclennłe od 16 maja de i5  września włącznie) 
a Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławocznego, Chyro wa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu
■ Rzeszowa (Łubpezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potntor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza. ChyrowalŁawocznego od 1|B do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Staniał, 
z Podwiłoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzucbowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)
■ Sambora, a Botwaławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowv. Brodów 
z Krakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam­

bora, Ohyrowa, Kai w ary i, Berlina, Wrooławia, Wiednia,
z Ozerniowiee, lztkan, Stanisławowa- 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

z Brzuohowic (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
■ Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarn 

Sanoka, Przemyśla,
z Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowz (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Lawooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Łm/sławią 
z Podwołoozyzk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec .Podzamcze* : 
i  podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 

z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odezsy, Grzymało#* i Brodów 
z - . . P Kopyezyniee, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów

ITS-yTI z Podwołoozysk, Kijowa, Odeaey i Brodów, Kopyezyniee, Zalesz- 
I  ozyk, 8kały, Iwania pnstego

środkowo-
W  mieście wydajją bilety ja- 

ałi

6'80 
6.4«
7-45
8-00 
8-10 
8-16 
8-60

11-46
11-56
12.55

1 1 0
135

1-45
8-35
314
4.40
5*35
5-60

6 40 
600

rai
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-60

9.20
[10-50
10-20

lamowa, Lubaczowa,

7-tu 
2-80 
511

Pora noona oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejeki jest pó-
mieście wydaoą bilety ją- 

ajeneya^ dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu
żniejizy o 36 minut od czasu lwowskiego, 
zdy Zwykłe bilety *jeneya dzienników 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego iflflego rodzaju bilety, taryfy, iłlnetrowano przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro inform* yjne ek. kolei państw, (nlica Krasiekioh L 5 w 
w podwórzn. Schody II,  drzwi 1. 52) w godsinaoh urzędowych (8— 3 w 
święta 9— 12).

Poevig godzina

pospieszB. R I T

■
osobowy

2-51
415

n

n
n

pospfessn.

5^45

6-30
6-25
8-30

osobowy 8-40

■

M
W
m
n

poepFesin.

900
915
9-25 

10.25
10-20 
1-25 
1-55

osobowy
pospieszn.

u

2-15
2-40
2-55

osobowy
n
W
»

3
#

3-05
3-15
3-26
3-30

r m
0-30

m 0-20

*
i
s
■
r»
•

0-35
7.10
7-25
7-52
9-80

10.-3O

0 11.00

47 11-10

n

pospiesza.

0-43
9-42
2-08

ośobowy

r a

Odchodzą ze Lwo-wa z dworea g łó w n e g o :

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

.  Itzkan, Caerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Ocu; lancy 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina, U' /rewa, E tabor.* 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ri*  Dembica. Wialiozki 
.  Brzuchowio (od 16 mzja do 15 wraośria codziennie)

.  Ławocznego, Mnnkaoza, Peastu, Borysławia

.  Podwołoozysk, Kijowa, Odezzy, Brodów, Kopyezyniee 
,  Czerniowieo Podwysokiego, Potntor
„  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30,©) 
s Krakowa, Bogumina, Warzzawy, Chyrowa, P  zeworik , Roz­

wadowa, Stroi, Tarnowa, a od 15/6 do 15(9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonioza i  Jasła 

.  Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoesn. o 1 1/3 do 15/9)

. Janowa

.  Podwołoozysk, Grzymałowa, Kotowy 

.  Czerniowieo, Stanisławowa, Potntor 
„  Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i św ięta))
, Podwołoozysk (K ijowa, Odessy, B.odśw), Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania puitogo 
. Brzuchowio (od 16 maja do 16 wrsezula w nieds. i święta)
„ Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Uasiatyna 
.  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jaeła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janewa (codziennie od 1 maja do 80 września)
„  Brzuchowio (codziennie od 16 maja do 15 września)]
, Rzeszowa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia

.  Stanisławowa
,  Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powzz. a od 10/9 do 80/4 

1902 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, W aru . Orłowa, (odjl5/4 

do 16/9) Chyrowa, Mezfl-Laboreza i Pesztu, Oświęelma 
.  Ławocznego, Munkaćza, Pezatu, Ohyrowa, Kałusza]
,  Tarnopola i  Brodów 
.  Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowio (od 10/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
ra (od 1/5 do 15/9 .  .
łowiec, Itzkan,Jus, Bukaresztu, Pzortkowa, Bertontotu, 

Seretu, Brodiny, Suozawy 
n Krakowa, Wiednia, Wacezawy, Wrocławia, Rozwadowa ria 

Przeworsk, Chyrowa, Ęymaąowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

.  Podwołoozyzk, Brodów, BLopyozyniec, Grzymałowa

Z  dworca Podzameoa:

,  Podwołoozyzk, Brodów, Kijowa, Odozsy, Kopyozynląp 
.  Podwołoozysk, Kopyouynieo, Zal*sz*»yk 

Podwołoozyzk, Brodów, Kopyozyaise, Zaleszczyk, Skały,^Iwa- 
ymałowa, Kijowa, Odessy

„ Janowa
„ Czerniowieo,

ula pustego Grzymałowa,

Tarnopola i  Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniee 
kiuKO, Grzymałowa

Zaleszczyk,’ Podwyse-

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i.
imkarni i litografii Filiera i Spńlki.


